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Kilkodniowa N arada G ospodar­
cza przedstaw icieli rządu z czynni­
kami gospodarczem i została zakoń­
czona. Dziś objąć można całokszl ałt 
dokonanych na niej prac i ująć syn­
tetycznie jej wyniki plraktyczne.

Jeśli mówić mamy o kierunku 
obrad to  przedew szystkiem  zwrócić 
należy uw agę na ośw iadczenie wi- 
ceprem jera rządu w pierwszym  dniu 
Narady, ośw iadczenie, k tó re  mówi, 
że rząd dąży z całym  naciskiem  do 
stabilizacji podstaw ow ych warunków 
rozwoju gospodarczego. Zasada ta 
stała się podstaw ą obrad  we wszyst­
kich komisjach N arady, a wszystkie 
przyjęte rezolucje, dążąc do  w pro­
w adzenia wielu ułatw ień d la życia 
gospodarczego, nie naruszały w 
swych żądaniach kardynalnych  pod ­
staw  nasze> polityki gospodarczej.

Punktem wyjścia we wszystkich 
referatach i w całej dyskusji było 
dążenie do  odciążenia procesów  g o ­
spodarczych od zbędnego balastu 
adm inistracyjnych form alności i utru- 
dzeń biurokratycznych. Głownem 
bowiem zadaniem  N arady było w y­
szukanie praktycznych sposobów  o- 
żywienia tem pa prac gospodarczych, 
a więc przedew szystkiem  środków , 
któreby ułatw iły wzmożenie działal­
ności inicjatyw y pryw atnej. N arada 
n ie  dążyła więc do w prow adzenia

zasadniczych reform  gospodarczych, 
lecz do rozw iązania konkretnych  za­
gadnień, m ogących przyczynić się 
do  ożywienia gospodarczego. Przy­
niosła ona w wyniku szereg w ska­
zań, które należy traktow ać jako d ą ­
żenie do stw orzenia ogólnych ram 
i norm niezbędnych dla postępu go ­
spodarczego.

Zagadnienia, będące  treścią o- 
b rad  komisyj Narady, a więc komi­
sji rynku pieniężnego i k redytow e­
go, komisji rentow ności i inicjatywy 
pryw atnej oraz komisji obciążeń pu­
blicznych, wiazą się ściśle ze sobą 
i d latego wyniki obrad  tych komi­
syj należy rozpatryw ać łącznie. Ten 
całokształt zagadnień obejm uie bo ­
wiem najistotniejszą treść warunków 
dla rozwoju gospodarczego. O d p o ­
w iednie uregulow anie rynku pienięż­
nego, stopy kredytow ej, ułatw ień w 
Obrocie kredytow ym  i w reszcie u- 
stalenie, a nawet ustabilizowanie za­
sad konwersji długów  przedkryzy- 
sowych, obciążających tak  b a rd z o  
życie gospodarcze, łączy się ściśle 
z rentow nością przedsiębiorstw , a 
zwłaszcza kapitałów  zaangażow anych 
w przedsiębiorstw ach pryw atnych. 
Dla dysponentów  tych  kapitałów  
niezmiernie ważne jest wzm ocnienie 
rynku prenwężnego i stopy ren tow ­
ności od operacyj czynnych. Spraw y

te łączą się ściśle z zagadnieniem  
obciążeń publicznych, co do których 
Narada dała jednom yślny wyraz p o ­
glądów , że istnieje duża dysproporcja 
między dochodem  społecznym , a pu- 
blicznemi obciążeniam i. Praktyczne 
wnioski N arady dążą do  dostosow a­
nia wysokości obciążeń publicznych 
do  możliwości płatniczych gospo­
darstw a społecznego dla podniesie­
nia jego rentow ności. Zanim jednak 
będzie można przeprow adzić zasad­
niczą reform ę w tej dziedzinie, Na­
rada uznała za niecierpiące zwłoki 
przystąpienie do w prow adzenia o d ­
pow iednich ulg drogą zarządzeń tni- 
nisterjalnych. O dpow iednie dostoso­
wanie w ysokości obciążeń publicz­
nych do  obecnych  możliwości p łat­
niczych gospodarstw a spo łecznego  
leży bowiem w interesie utrzym ania 
równowagi, zarów no życia gospo­
darczego, jak też i rów now agi w 
gospodarstw ie państw owem . W zm oc­
nienie bowiem rentow ności p roce­
sów gospodarczych wpływa, poprzez 
zwiększenie i lepszy podział docho­
du społecznego, na wzrost docho­
dów  skarbow ych.

Stanow isko to  znalazło pełne 
uzgodnienie w poglądach z iró w n o  
przedstaw icieli rządu, jak i życia 
gospodarczego.

Również zgodne okazały s ię
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poglądy rządu i życia gospodarcze­
go na konieczność wzm ocnienia 
atm osfery zaufania do stałości wa­
runków  praw nych i gospodarczych  
jako fundam entu, na którym  opiera 
się działalność gospodarcza kraju. 
W  tej dziedzinie życie gospodarcze 
dom aga się ciągłości polityki go ­
spodarczej rządu, k tóra jest podsta­
wowym warunkiem  dla stabilizacji 
gospodarczej, a więc i dla wzmoc­
nienia atm osfery zaufania.

O ddzielnie omówić należy za­
gadnienia rozpatryw ane przez ko- 
m inę obrotów gospodarczych . Treścią 
jej obrad było wyszukanie p rak ­
tycznych wskazań, umożliwiających 
zwiększenie zbytu naszej w ytw ór­
czości zarów no rolniczej, jak i p rze­
m ysłowej, co łączy się z dążeniem  
do podniesienia rentow ności naszych 
w arsztatów pracy. Zagadnienie zwięk­
szenia tego  zbytu, rozbija się na 
dw a odłam y, na handel zagraniczny, 
a więc eksport i na handel w ew ­
nętrzny.

Uzyskanie jaknaj wyższych o- 
b rotów  w handlu zagranicznym  łą ­
czy się oczywiście z zagadnieniem  
poziomu ochrony celnej w Polsce. 
Problem  poziomu tej ochrony ujaw­
nił pew ne rozbieżności w poglądach 
między sferami rolniczemi a prze-

mysłowemi. O bie  te  dziedziny wy­
tw órczości pragną uzyskania jaknaj- 
większego poparcia  swych wysiłków 
eksportow ych. Przem ysł i rzemiosło 
dom aga się rów nego traktow ania 
ich eksportu  z eksportem  rolniczym, 
tw ierdząc, że dotychczas rozwój ek ­
sportu  rolniczego dokonyw any był 
kosztem  eksportu  przem ysłow o - rze­
m ieślniczego. Ze spraw ą tą wiąże 
się ściśle polit3’ka importu, a więc 
odpow iednich staw ek celnych i zez­
woleń kontyngentow ych. Przemysł 
zainteresow any jest w impoi cie su­
row ców , potrzebnych dla jego p ro ­
dukcji, rolnictw o, zaś — w im porcie 
przem ysłowym, po najtańszych ce­
nach, k tóryby nietylko umożliwił 
eksport rolniczy, ale i zmniejszył 
koszta produkcji rolnej przez o d p o ­
w iednie obniżenie cen środków  pro­
dukcji. Rozbieżności te udało s.ę 
podczas N arady naogół wyrównać 
poza spraw ą standaryzacji. Rolnictwo 
dam aga się w ydania ram owej usta­
wy standaryzacyjnej, natom iast sfery 
handlow e nie życzą sobie oparcia 
tej spraw y o normy ustawowe.

Jeżeli chodzi o problem y han­
dlu w e w nętrznego, stanow isko wszyst­
kich czynników zostało uzgodnione. 
Uznano, że uspraw nienie wymiany 
w ew nętrznej jest jednym  z podsta­

wowych środków  podniesienia ren ­
towności, gdyż wzm aga konsumcję 
w" kraju. D obrze zorganizow any a- 
parat wymiany przyczynia się do 
zmniejszenia rozpiętości między ce­
nami producenta a konsumenta. Na­
stąpiło  na tej komisji bardzo ważne 
uzgodnienie poglądów  na warunki 
pracy handlu spółdzielczego, który 
wyraził gotow ość prow adzenia han­
dlu na rów nych w arunkach bez 
specjalnych przywilejów.

W dążeniu do zaktyw izowania 
życia gospodarczego i wyzyskanie 
wszelkich istniejących w kraju moż­
liwości, N arada we wszystkich re ­
zolucjach dążyła do poczynienia u- 
łatw ień dla życia gospodarczego we 
w schodnich wojew ództw ach Rzplitej, 
a to celem w ciągnięcia ludności 
tych połaci kraju w orbitę procesów  
gospodarczych  i w całokształt kon- 
sum( ji wewnętrznej.

O czyw iście następnym  etapem  
prac związanych z N aradą G ospo­
darczą będzie przestudiow anie jej 
dorobku przez odpow iednie czynni­
ki i ządow e i uzgodnienie osiągnię­
tych w ten sposób w yników ze 
wszystkiemi elementami naszego go­
spodarstw a narodow ego, a więc św ia­
tem  pracy, rolnictwem , przemysłem, 
handlem  i td.

Z K o r z y ś c i ą  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a .
K o n w e r s j a  pożyczek  leży  w i n t e r e s i e  ogólnym.

S padek  dochodu społecznego 
stał się przyczyną zjawiska, że cię­
żar długów  zaciągniętych w okresie 
lepszej konjunktury sta ł się n iew spół­
m iernie wielki. Zaszła więc koniecz­
ność obniżenia ciężaru długów  przez 
redukcję ich oprocentow ania i prze­
dłużenie czasu sp łacania długu, a 
zatem zmniejszenie rat am ortyzacyj­
nych. Tego rodzaju ulgi w prow adzo­
no w zobow iązaniach pryw atno - 
praw nych, w zobow iązaniach hipo­
tecznych  i w zadłużeniu rolnicze™.

Istnieje niew ątpliw ie pew na a- 
nalogja między zadłużeniem  pryw at- 
nem a zadłużeniem  państw a. D ocho­
dy państw a rów nież zmalały, a c ię­
żar jego zadłużenia, zaciągniętego 
w latach poprzednich, stał się nad­
m iernie duży w stosunku do zmniej­
szonych wpływ ów . Dla pokrycia w y­
datków , związanych z obsługą dłu­
gów  państw ow ych, trzeba przezna­
czać zbyt dużą część obecnych  do ­

chodów , co zbyt silnie obciąża bu­
dżet. Poczynione oszszędności d o ­
tknęły  niemal wszystkich części bu­
dżetu. Utrzymanie dotychczasow ych 
w ydatków  na obsługę w ew nętrznych 
długów  państw ow ych w konsekw en­
cji m usiałoby doprow adzić do zwięk­
szenia nacisku podatkow ego  na całą 
ludność, a więc do dalszego zmniej­
szenia dochodów  całego spo łeczeń­
stwa.

Interes całego gospodarstw a 
narodow ego wym aga więc zmiany 
w arunków  spłaty  i oprocentow ania 
w ew nętrznych pożyczek państw o­
wych. O bniżenie zaś oprocen tow a­
nia i przedłużenie term inu am orty­
zacji tych  pożyczek można przepro­
wadzić tylko w drodze konwersji. 
D latego też rząd w ydał dek re t o 
konwersji 6-ciu państw ow ych poży­
czek w ew nętrznych, z których jed ­
nak tylko, trzy znajdują się w obie­
gu giełdowym , to  też warunki kon­

wersji i sposób jej przeprow adzenia 
interesują szerszą publiczność jed y ­
nie w odniesieniu do tych trzech 
pożyczek. Są t o : 5 proc. państw ow a 
ren ta  ziemska, serji I, 4 proc. prem- 
jow a pożyczka inw estycyjna i 3 proc. 
prem jowa pożyczka budow lana, se r­
ji I.

Konw ersja tych pożyczek, a 
więc zamiana ich obligacyj na ob­
ligacje Pożyczki Konsolidacyjnej jest 
przym usowa w tym sensie, że od 
dnia ogłoszenia dekretu , a więc od 
15 styczni i r. b. obligacje tych  po ­
życzek nie przynoszą już ani op ro ­
centow ania ani premij. O bligacje te 
niezłożone do konwersji w ykupyw a­
ne będą  jednak  przez państw o stop ­
niowo w ciągu lat 30-tu w edług 
specjalnych planów , k tóre ogłoszone 
zostaną w rok po zam knięciu kon ­
wersji. W obec tego, że konw ersja 
będzie zam knięta dnia 15 maja 1937 
r., plany w ykupu nieskonw ertow a-
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nych obligacyj pożyczek, objętych 
konw ersją, ogłoszone zostaną w 
pierwszej połow ie 1938 r. W  in tere­
sie w ięc posiadaczy tych walorów 
leży zamiana ich na obligacje Po­
życzki Konsolidacyjnej, k tóra przy­
nosić będzie 4 od sta rocznie, a 
przy umarzaniu jej, przeprow adza- 
nem drogą losow ania stosow ane bę­
dą na wzór am erykański znaczne 
nadpłały . W  ciągu pierw szych lat 
10-eiu umarzania, nadpłaty  wynosić 
będą 20 proc., a w latach następ­
nych — 15 proc. ponad  ich w artość 
im ienną. Posiadacz obligacyj P o ­
życzki K onsolidacyjnej ma nietylko 
zaDewniony zw rot pełnej wartości 
imiennej, gdyż pożyczka ta  em ito­
w ana będzie w złotych w złocie, 
nietylko otrzym ywać będzie 4 proc. 
rocznie, ale ponadto  uzyska pokaź­
ną nadpłatę.

W obec wstrzym ania biegu p ro ­
centów  od obligacyj pożyczek obję­
tych  konw ersją, już przy w ydaw aniu

Z Polski i ze świata.
PO LSK A .

P. minister J. Beck odbył nie 
daw no wizytę w Belgj. celem za­
warcia traktatu  handlow ego. Przy 
sposobności pobytu  nasz minister 
omówił z rządem  belgijskim  spraw y 
dotyczące obu krajów oraz sytuację 
europejską. M inister Beck przyjm o­
wany był w Belgji bardzo gościnnie.

Zarządzenia Ministerstwa O- 
światy. M inisterstwo O św iaty wy­
dało  zarządzenie w związku ze zbli­
żającym się dniem  19 rnarca. W dniu 
tym w szkołach nie będzie nauki, 
odbędą się natom iast uroczysle na­
bożeństw a i akadem je, organizow a­
ne przez młodzież. Pan Prezydent 
Rzplitej wygłosi przed mikrofonem 
w dniu 18 m arca przem ówienie, k tó ­
re w dniu 19 m arca będzie powtó-

Z a p o m n i a n a  mog i ł a
bohatera Powstania Styczniowego.

Naw.ązując do artykułu za­
m ieszczonego w Dud. Lit. Nauk. 
,.Ziemi Sokalskiej”, (Nr. 26 z dnia
15. I. br.) om aw iającego udział So- 
kalszczyzny w powstaniu stycznio- 
wem, pragnę podać na m arginesie 
kilka uwag. k tó re  poświęcam  pam ię­
ci mogiły Fabjana Netr< hskiegc, bo ­
hatera  tegoż powstai.la. Mogiła 
w spom nianego bohatera znajduje się 
na polach, między wsiami O strow a,

obligacyj Pożyczki Konsolidacyjnej 
w płacane będą procenty, należne 
z pierw szego kuponu, k tó rego  p ła t­
ność przypadać będzie na dzień 15 
lipca r. b,, a więc na dzień rozpo­
częcia konw ersji. Posiadacze obli­
gacyj dotychczasow ych otrzymają 
więc papier, kl óry odrazu przyniesie 
im dochód. A le nietylko na tern po ­
lega korzyść z zamiany obecnych 
pożyczek na nową. O bligacje Po­
życzki Konsolidacyjnej obdarzone 
zostały wieloma przywilejami, z k tó ­
rych  najważniejszym jest zwolnienie 
ich od wszelkich podatków  i danin 
oraz dopuszczenie do zapłaty niemi 
podatku spadkow ego do wysokości 
25 tysięcy złotych. Nie bez znacze­
nia, zwłaszcza w obecnych  czasach, 
jest także zwolnienie obligacyj tej 
pożyczki do kwuty 5.000 zł. od za­
jęcia z tytułu praw no - pryw atnego 
jak i publicznego. O bligacyj tej po ­
życzki nie będą  więc zajmowali do 
wysokości 5 tysięcy złotych ani ko-

rzone o godz. 12-tej w południe 
przez wszystkie rozgłośnie polskie. 
W  myśl zleceń naczelnego kom itetu 
uczczenia pamięci M arszałka Piłsud­
skiego nie jesl wskazane urządzan.e 
w iększych publicznych uroczystych 
akadem ij, obchodów  itp.

Na wszystkich prawie uniwer­
sytetach pow tarzają się zamieszki 
czyto na tle antyżydow skiem , czy 
też w związku z okazją obniżki o- 
p łat akadem ickich. O statnio na Po­
litechnice w W arszawie 3.500 stu­
dentów  przez dw a dni okupow ało 
gm achy Politechniki. S tudenci uzy­
skali zapew nienie ulg w opłatach 
i opuścili gm achy.

36 mil jo l.ów złotych na roboty 
budowlane. Jak  się dowiadujem y, u- 
stalono w ysokość kredytów , k tóre 
przekazane będą samorządom  przez 
Fundusz Pracy na zati udnienie ro-

a Boratynem, w majątku hr. Plateru. 
W iele uwagi i pam ięci pośw ięcono 
w osta trich  latach bohaterem  na­
rodowym  z epoki porozbiorowej, 
w ybudow ano szereg pom ników na 
ich grobach , co roku popraw ia się 
gi oby żołnierzy, bez względu rva na­
rodow ość, zdobi się je wieńcami 
w dniu W szystkich Św iętych, pali 
się przy nich światła, a dziwnym 
zbiegiem  okoliczności, & . mogile 
styczniow ego bohatera  jakoś zapo­
m niano zupełnie.

A  przecież N ebtreski należał

mornicy, ani egzekutorzy skarbow i.
Niewątpliwie Pożyczka Konso­

lidacyjna w obec wielu jej przyw ile­
jów po dopuszczeniu do obrotów  
giełdow ych będzie jjednym z najsil­
niejszych naszych papierów  p rocen­
tow ych, co stanie się tern łatwiej, 
że am ortyzacja została pom yślana w 
sposób, gw arantujący jej program o­
w e w ykonanie.

Konwersja rozpoczyna się dnia 
15 lipca r. b. Kasy urzędów  skarbo­
wych, oddziałów  Banku Polskiego 
B. G. K., Banku Rolnego, P. K. O., 
i innych placów ek konw ersyjnych 
zaczną dnia tego  wym ieniać obliga­
cje dotychczasow ych pożyczek pań­
stw owych, objętych konwersją na 
obligacje Pożyczki Konsolidacyjnej. 
W ym iana ta pociągnie za sobą 
zmniejszenie w ydatków  skarbow ych, 
a więc pośrednio  leży w interesie 
w szystkich podatników , w interesie
całego społeczeństw a.

* **

botm ków  sezonow ych. W  nadcho­
dzącym  sezonie budowlanym  na ro ­
boty w m iastach i w iększych gmi­
nach wiejskich będzie w yasygnow a­
na suma 36 miljonów zł. P ierw szeń­
stwo przy rozdziale kredytów  będą 
miały sam orządy w ośrodkach prze­
m ysłowych, gdzie nasilenie bezrobo­
cia jest w iększe.

Imponujący wzr«>st słuchaczy 
Polskiego Padja. Tendencja wzrostu 
liczby słuchaczy radja w Polsce 
trw a dalej. Dnia 1 lutego br. ogólna 
ilość abonentów  wynosiła już 519.710 
osób, a już po 25 dniach, tj. 25 lutego 
kartoteki Polskiego Radja zanotow a­
ły cyfrę 526.432.

Konwersja obligacyj pożyczek 
państwowych. Urząd Długów Pań­
stw ow ych podjął przygotow ania do 
konwersji obligacyj pożyczek pań ­
stw ow ych, objętych dekretem  z 14

do tych  ludzi, którzy na zew — O j­
czyzna woła — poszli pierwsi i po 
wielu trudach, złożyli swe m łode 
życie na ofiarnym ołtarzu.

Dziś m ogiła i znajdująca się 
tam płyta kamienna, znachodzą się 
w stanie pożałow ania godnym . Do 
niedaw na mogiła była otoczona d ru­
cianym płotem , teraz już i ten gdzieś 
zniknął. Kto -go usunął nie wiem, 
fakt, że go tam niema. =Co roku o- 
racze urywają po kawałku mogiły'; 
gdyby nie-było  tam płyty kamiennej 
i starej, płaczącej brzozy, to  napew -
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stycznia br. Sporządzane są zesta­
wienia niew ylosow anych obligacyj 
pożyczki inw estycyjnej i renty ziem­
skiej. W ymiana skonw ertow anych 
p ożyczek : budow lanej, inw estycyj­
nej itp., k tóra nastąpić ma latem br., 
przeprow adzona będzie przez kasy 
urzędów  skarbow ych, Banku Pol­
skiego i banków  państw ow ych. W y­
daw ać one będą  posiadaczom  d o ­
tychczasow ych pożyczek obligacje 
pożyczki konsolidacyjnej na w arun­
kach, ustalonych rozporządzeniem  
wykonaw czem  M inisterstwa Skarbu.

Dnia 29. II. br. odpłynął z G dy­
ni na rejs inauguracyjny do Ameryki 
Południow ej m|s „Pułaski”. Trasa 
statku na nowym szlaku Gdynia — 
Rio de Janeiro  — M ontevideo — 
Buenos A ires wynosi w jedną tylko 
stronę 7161 mil m orskich.

Bohaterski czyn posterunkowe­
go. Bohaterskiego czynu dokonał 
posterunkow y Stanisław  Gąsiorow- 
ski. W dw upiętrow ej kam ienicy przy 
ulicy Koplańskiej 44 w W arszawie 
w ybuchł groźny pożar. Na poddaszu 
spał dozorca Jan Fronczak, który o- 
budził się w chwili, gdy płom ienie 
ogarnęły  dom. Dozorca ukazał się 
w oknie, wzywając pom ocy. Poste­
runkow y z narażeniem  życia prze­
darł się przez p łonącą klatkę scho­
dow ą na poddasze i po kilku minu­
tach  pow rócił, ciągnąc ze sobą nie­
przytom nego Fronczaka. Zgrom adzo­
ne tłumy zgotow ały policjantowi 
w ielką owację.

Część kolejki linowej na Ka­
sprow y na odcinku Kuźmice, Myśle­
nickie Turnie, oddana została do u- 
żytku publicznego.

U ruchom ienie drugiego odcin­
ka od M yślenickich Turni na K aspro­
w y W ierch nastapić ma w pierw ­
szych dniach m arca.

Bodowa dróg w okolicy nowo- 
•dkrytych złóż naftowych. W  zwią­

zku ze spodziew anem  ożywieniem 
ruchu w okolicy Lipia na granicy 
pow iatu leskiego, gdzie natrafiono 
na znaczną produkcję ropy  nafto­
wej, rozpoczęte zostały prace przy­
gotow aw cze do  w ybudow ania drogi 
z Lipia do Strzyłek, celem umożli­
wienia przyszłych transportów  ropy 
drogą najkrótszą przez Sam bor.

Odsłonięcie pomnika Wojciecha 
Bogusławskiego. Uroczystość odsło­
nięcia pom nika W ojciecha Bogusław­
skiego, nazw anego ojcem teatru  pol­
skiego, nastąpi w dniu 8 kwietnia 
br., czyli w przeddzień 179-tej rocz­
nicy urodzin Bogusław skiego. Pom ­
nik stanie przed wejściem do T e­
atru N arodow ego w W arszawie.

Tylko w języku rum uńskim ...
Rumuńskie władze szkolne zakazały 
nauczania nauki religji w szkołach 
państw ow ych w innych językach 
poza rumuńskim. Czynniki polskie 
wszczęły starania celem złagodzenia 
tego  zakazu, godzącego m. in. w za­
gw arantow ane konstytucją praw a lo­
jalnej w obec państw a mniejszości 
polskiej w Rumunji.

Władze czeskie wydaliły w o- 
statnich dniach jedenastu  obywateli 
polskich, przew ażnie ubogich rze­
mieślników i robotników , którzy byli 
urodzeni na Śląsku Cieszyńskim lub 
zamieszkali tam od kilkudziesięciu 
lat.

Na zgromadzeniu delegatów  
wszystkich stow arzyszeń w ychodź- 
ctwa polskiego w Niemczech uchw a­
lono połączyć te  stow arzyszenia w 
jedną w spólną organizację pod naz­
wą „Polskie Zjednoczone Pracy w 
Niem czech.”

Skonfiskowane pieniądze. Pod
koniec ubiegłego m iesiąca celnicy 
czescy koło Rogow a zatrzymali sa­
m ochód niem iecki, zdążający od 
strony niem ieckiej do  polskiej. S a­
m ochód poddano  gruntow nej rewizji

no dziś po niej zaginąłby ślad zu­
pełnie. Czy możemy pozwolić na to, 
aby z czasem mogiła znikła z po­
wierzchni ziemi ? I ?

Czy Fajban Netrebski, przez 
swoją śmierć na posterunku, nie za­
służył na to, aby jego  mogiła była 
szanow ana i należycie zabezpieczona 
przed niszczącym  wpływem  nieu­
św iadom ionych, a może naw et w ro­
go  do  niej ustosunkow anych czynni­
k ó w ? !?

W arszaw a może nie wiedzieć

0 tern, że w okolicy Sokala jest 
g rób  pow stańca z 1863 r., ale tutej­
sze społeczeństw o nie pow inno o- 
bojętnie patrzeć na to, że mogiła 
jednego z przyw ódców  pow stania 
z naszych okolic, w  oczach praw ie 
znika z pow ierzchni ziemi. Jedyni 
stróże m og iły : stara p łacząca brzoza
1 rozpadająca się p ły ta kam ienna, 
nie uchronią jej od zagłady. Trzeba 
jakoś tem u zapobiec.

Może kom petentne w tej kwe- 
stji czynniki zechcą zająć się poru-

i pod poduszką znaleziono bankno­
ty  polskie i niem ieckie oraz inne 
waluty na sumę 210 000 m arek. Pod 
sam ochodem  przyczepiona była do 
podw ozia paczka z dalszem i. 40.000 
m arek. Ponadto znaleziono znaczną 
ilość ulotek i broszur hitlerowskich. 
— Pieniądze skonfiskowano, a szo­
fera i pasażera aresztow ano. Prasa 
czeska twierdzi, że transport pienię­
dzy i bibuły przeznaczony był dla 
propagandy  w śród mniejszości nie­
mieckiej na teren ie województwa 
śląskiego.

Maszyna do przyszywania guzików. 
Urząd patentow y udzielił patentu na 
m aszynę do przyszywania guzików. 
Maszyny takie mają być sprow adzo­
ne przez wytw órnie gotow ych ubrań. 
U cierpią na tern robotnicy, którzy 
ręcznie przyszywają guziki. Maszy­
na jest wynalazku am erykańskiego. 
ZE ŚW IATA .

Dzień 7 marca br. zapisał się 
jako historyczny, bowiem w tym 
dniu wojska niem ieckie w kroczyły 
do  zdem ilitaryzowanej strefy nad 
Renem. W tym też dniu Niemcy 
zerw ały brutalnie trak tat dobro­
wolnie podpisany w Locarno z Fran­
cją, Belgją, W łocham i i Anglją. W 
pierwszej chwili zdaw ało się, że 
z tego faktu w ybuchnie niechybnie 
wojna, jednak  na szczęście państw a 
zachow ały zimną krew , a Francja 
i Belgja odw ołały się do Ligi Naro­
dów. Jeszcze więcej uspokojenia wnio­
sło ośw iadczenie Anglji, k tóra nie 
uznała kroku Niemiec za pow ód do 
wojny. W płynęły  na to  propozycje 
H itlera. Chce on jakoby obecnie 
przystąpić do  Ligi N arodów  dla 
wspólnej pracy, gdyż, jak twierdzi, 
znikły już wszystkie pow ody, dla 
k tórych Niemcy z Ligi wystąpiły. 
Poniew aż jednak  Niemcy nie przy­
byłyby do G enew y, d latego cała 
Liga w yjechała do  Londynu i tam 
obraduje.

szoną kwestją, przypom ną sobie za­
pom nianą mogiłę i postarają się 
przyw rócić do  daw nego stanu.

Jeżeli w czasach zaborczych 
rodacy  nie bacząc na szykany au- 
strjackich władz, postawili na mogile 
bohatera  figurę kam ienną, to  tern 
bardziej po  odzyskaniu n iepodleg­
łości, w spółczesne pokolenie powin­
no o tern pam iętać, by ten  symbol 
walki o honor i w olność narodu nie 
uległ zupełnem u zniszczeniu.

Jan  Steciuk.
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Pożar i jego przyczyny na terenie powiatu.
Ze statystyki pożarów  opraco­

wanej przez tu t O ddział powiatow y 
Związku Straży pożarnych R. P. 
na podstaw ie rocznika statystyczne­
go  P. Z. U. W ., dowiadujem y się 
bardzo ciekaw ych szczegółów  obra­
zujących klęskę pożarów  na terenie 
naszego powiatu. S tatystyka ta  jest 
opracow ana za okres 3-letni a dane 
statystyczne wykazują bardzo n iepo­
kojący objaw wzrostu ilości pożarów  
z każdym  rokiem , tak, że w r. 1935 
ilość pożarów  na naszym terenie 
osiągnęła cyfrę 80 — Płonących n ie­
ruchom ości 202, w tern 348 budowli. 
Pow iat otrzym ał pod  tym względem  
niestety pierw sze miejsce na teren ie  
W ojewództwa lwowskiego.

Jak  ta ilość pożarów  odbija się 
na życiu gospodarczem  powiatu 
i w jakim stopniu  uszczupla og ólne 
bogactw o N arodow e to  ilustruje 
cyfra szkód w ynosząca na naszym 
teren ie w roku 1935 około 1.000.000 
(miljon złotych).

Najciekawsze, to  przyczyny tej 
klęski, pow odującej zubożenie po ­

wiatu przez zastraszającą ilość po­
żarów  i szkód. Pierw sze miejsce zaj­
mują pożary, pow stałe skutkiem pod­
palenia przew ażnie z zemsty osobi­
stej, k tóre stanow ią 55 proc. ogólnej 
ilości pożarów . Z zestawienia tego  
wynika, że co drugi pożar na te re ­
nie pow iatu powstaje skutkiem  pod ­
palenia z zemsty osobistej. Je s t to 
przykry fakt, św iadczący o małej 
kulturze i o m ałych w artościach mo­
ralnych dużej części społeczeństw a. 
Jeżeli zaś chodzi o w alkę z klęską 
pożarów  na teren ie naszego powiatu, 
to  z zestaw ienia tego  wynika, że 
w inna być ona podjęta  przez ogół 
społeczeństw a bez różnicy na na­
rodow ość, wyznanie czy zapatryw a­
nia polityczne, w kierunku należy­
tego  um oralnienia i uspołecznienia, 
gdyż ten  rodzaj zemsty dowodzi, że 
zamiast postępu kultury obserw uje­
my na swym teren ie  jej cofanie się. 
W alka więc w inna być podjęta 
przez wszystkich, a szczególnie przez 
kościół, cerkiew , szkołę i organi­
zacje.

A nglja chce, by niestosow ać 
wobee Niemiec żadnych środków  
represyjnych, a za zerw anie trak ta ­
tu  lokarm eńskiego tylko ich słow ­
nie napiętnow ać. W ręcz odw rotne 
jest stanow isko Francji. Nie chce 
ona prow adzić żadnych rokow ań 
z Niemcami, dopóki wojska niem iec­
kie nie opuszczą Nadrenji. Na tern 
tle w yniknęły wielkie tarcia między 
Francją a Anglją. Po ogólnej atm o­
sferze politycznej sądzić jednak  moż­
na, że żadna zaw ierucha w ojenna 
narazie nam nie grozi, gdyż Anglja 
dąży wszystkiemi siłami do  utrzym a­
nia obecnego  stanu rzeczy.

Samolot bojowy o szybkości 
640 km. na godzinę. A ngielskie mi­
nisterstw o lotnictw a zajmuje się o- 
bcenie projektem  budow y now ego 
sam olotu bojow ego o fantastycznej 
szybkości 400 mil, czyli 640 km na 
godzinę. Chodzi o dwum otorowy a- 
parat, uzbrojony w dw ie arm aty 20- 
m ilim etrowe i w karabiny m aszyno­
we. Potrzeba budow y tak  szybkiego 
sam olotu jest uzasadniona tern, że 
dzisiaj już buduje się  sam oloty bom ­
bow e o szybkości okrągło 400 km, 
a sam olot bojowy musi być o 160 
km na godzinę szybszy, jeśli ma 
służyć do  skutecznego kantrataku.

Obserwartorjum aerologiczne w 
Kizowie (Sowiety) w ypuściło 20 ub. 
m. balon-sondę, który wzniósł się 
na w ysokość 40.500 m. Tem peratura 
na tej w ysokości wynosiła 43 stop ­
nie poniżej zera, ciśnienia było 550 
razy mniejsze, niż na ziemi.

Rząd włoski zatw ierdził p ro­
gram  olbrzymiej rozbudow y lotni­
ctwa. Fabrykacja aparatów  ma być 
tak  przyśpieszona, aby przed koń­
cem roku W łochy rozporządzały 
5,500 aparatam i najnow szego typu, 
w tej liczbie 1,500 sam olotów do 
bom bardow ania.

Najbogatszy kraj Rzeszy. Nad- 
renja jest jednym  z najpiękniejszych 
i najbogatszych krajów Rzeszy. Li­
czy ona około 27.000 kra. kwadr, 
pow ierzchni i 7 milj. ludności. Znaj­
duje się  tam św ietna sieć drogow a, 
znakom ie  koHje, kopalnie rudy, 
w ęgla i słynne winnice. W  Essen 
znajdują się słynne zakłady Kruppa, 
w  Solingen fabryka stali, w Akw iz­
granie fabryki sukna. Na obszarze 
N adienji są dw a uniw ersytety, w 
Kolonji i Akw izgranie, w Dussel­
dorfie zaś słynna akadem ja sztuk 
p ięknych. W  Nadrenji leżą jeszcze 
m iasta M oguncja, Trew ir, Manheim, 
K oblencja i Frankfurt nad Menem.

K R O N I K A
Walne Zgromadzenie Koła „Ro­

dziny Urzędnicza” w Sokalu. Dnia 
8. III. br. odbyło  się w sali W ydzia­
łu pow iatow ego w Sokalu W alne 
Zgrom adzenie Koła Stow. „Rodziny 
Urzędniczej” pod przew odnictw em  
prezesa P. Starościny E. Kostołow- 
skiej. O bszerne spraw ozdanie Za­
rządu Koła z działalności stow arzy­
szenia za rok 1935 oraz w niosek Ko­
misji Rewizyjnej o udzielenie temuż 
absolutorjum, zebrani przejęli okla­
skami, wyrażając tem  samem pełne 
uznanie Zarządowi za jegO ow ocną 
p racę  dla dobra stow arzyszenia. 
Prezesem  Koła na rok bieżący w y­
brano jednogłośnie pow tórnie p. 
Star. E. Kostołowską. W niosek po ­
w ołanej przez W alne Zgrom adzenie 
Komisji Matki odnośnie składu no­
w ego Zarządu Koła, przyjęto bez 
głosow ania.

Dniu 12. 111. br. odbyło  się 
pierw sze zebranie now ow ybranego 
Zarządu Koła „Rodziny U rzędniczej” 
w Sokalu. Po ukonstytuow aniu się, 
Zarząd Koła omówił program  prac 
na przyszłość, a w szczególności 
spraw ę urządzenia w miesiącu lipcu 
Kolonji dla dzieci członków' stow a­
rzyszenia. Celem uzupełnienia fun­

duszów na ten  cel, postanow iono u- 
rządzić w dniu 18. IV. br. zabaw ę 
taneczną.

Zabawa Z. S. Staraniem  Koła 
Przyjaciół w Bełzie odbyła się w sa­
lach „Sokoła” zabaw a taneczna po ­
łączona z rozmaitemi niespodzianka­
mi. Była to jedna z najbardziej oży­
wionych zabaw w tegorocznym  kar­
nawale. O prócz m iejscowych gości 
bardzo licznie przybyli i zamiejscowi 
naw et z dalszych okolic jak W aręż 
O strów , Krystyn opol i t. d.

„W odzirejem ” zabawy był p. 
porucznik Turczyn z W aręża, k tó re­
mu Zarząd za miłe i sym patycz­
ne prow adzenie zabawy składa 
tą  d rogą podziękow anie. Zaznaczyć 
należy, że tut. Koło Przyjaciół Strzel­
ca pod  zarządem  prezesa A. Chu­
dzika i sekretarza F. Żm ijewskiego 
wykazuje żyw otną działalność i sp e ­
cjalnie dołożyła starań, by zabaw a 
w ypadła im ponująco — czego do ­
wodem  dochód w kw ocie 342.96 zł. 
Czysty dochód w kwocie 100.44 zł. 
przelano do kasy Z. S. w Bełzie.

Przedstawienie Z S. w Żniaty- 
nie. Związek Strzelecki w Żniatynie 
odegra ł w dniu 23 lutego br. w 
Żniatynie przedstaw ienie p. t. „Żyd 
sw atem ” i „Zagłoba sw atem ”. W  
czasie przerw  w ygłoszono 2 m ono-
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logi i odegrano  scenkę pełną humo­
ru p. t. „R appaport na ćw iczeniach”. 
Po przedstaw ieniu przem ówił do ze­
branych gorącem i słowami pro­
boszcz Ks. Mika zachęcając młodzież 
do dalszej pracy. Mimo złej pogody 
na przedstaw ienie przybyło dużo o- 
sób z sąsiednich wiosek oraz z W a- 
ręża.

Koncert - Rewja Z. S. w Uhry- 
aowie. Dnia 22 lutego 1936 r. Zwią­
zek Strzelecki w U hrynowie urzą­
dził K oncert — Rewję.

Chór pod przew odnictw em  ob. 
O lszew skiego W iktora odśpiew ał sze­
reg  pieśni cztero - głosow ych zaś 
kółko am atorskie pod przew odnic­
twem ob. Bajeka Józefa odegrało  
kilka skeczów  i insoenizacyj pieśni.

Po rewji odbyła się zabawa ta ­
neczna. D ochód przeznaczono na 
Dom Strzelecki.

Teatr Pokacko - Podolski. D o­
wiadujemy się, że znów zawita do 
Sokala, tak mile widziany przez tut. 
społeczeństw o tea tr Pokucko - Po­
dolski. M ianowicie odegra  on dnia 
20 bm. (w piątek) w sali „Sokoła“ 
popołudniu o godz. 3’30 sztukę 
„K rzyżacy” w 8 obrazach, przezna­
czoną tak  dla uczącej się młodzieży 
jak i dla starszych oraz wieczorem  
o godz. 8-mej dla szerokiej publicz­
ności piękny chiński poem at dram a­
tyczny p. t. „K redow e Koło”.

Bilety można nabyw ać w sk le­
pie p. Lorfinga, a w dniu przedsta­
wienia przy kasie,

Kajaki na Jordanówee. Zarząd 
O ddziału Ligi M. K. w Sokalu po­
daje do pow szechnej wiadomości, iż 
celem ożywienia ruchu kajakow ego 
w b. roku zamierza przygotow ać w 
sezonie letnim tegorocznym , pom iesz­
czenie na większą ilość kajaków  na 
„Jordanów ee".

W IV. kwarlale 1935 zawarto 
m ałżeństw : 58 rzym.-kat., 208 gr.-kat. 
17 żyd. razem : 283.

Urodzeń było 176 rzym .-kat., 
383 gr.-kat., 51 żyd. 3 ew angel. ra­
zem : 613 w te rn : 310 chłopców , 303 
dziew cząt (w tern 47 nieśl. 2 nieży- 
wo urodzonych).

Z gonów : 94 rzym. - kat., 260 
gr. - kat. 39 żyd. razem  : 393 w tern 
3 sam obójstw a, 3 zabójstwa, 2 uto­
nięcia 1 poparzenie. .

Usiłowano podpalenie. W  nocy

z 21 na 22 lutego br. nieznany spraw ­
ca usiłował podpalić spichlarz Jana  
Rebejki w W arężu-wsi przez oblanie 
nafta podłogi i ścian spichlerza w ew ­
nątrz i zapalenia kaw ałka worka. 
O d palącego się w orka zajęła się 
podłoga. W  spichlerzu znajdow ało 
się około 30 cetnarów  żyta Izraela 
W ittm ana, który tej samej nocy je 
pilnow ał i sam zauważył pożar. 
Śledztw o vf tej spraw ie prowadzi się.

Zabójstwo. W  nosy  1 bm. zo­
stała  zam ordow ana Feśka Steczyszyn 
70-cio letnia kobieta z W ierzbiąża.

Pod zarzutem zabójstw a p rzy ­
trzym ano Stefana Steczyszyna z Ru­
sina, jako podejrzanego o zbrodnię 
w celu zaw ładnięcia majątkiem d e ­
natki. D ochodzenia, nie dały narazie 
konkretnych wyników.

Kradzież koni. W  nocy z 9 na 
10 bm. nieznani spraw cy skradli 
z niezam kniętej stajni na szkodę 
A ndrzeja M aksymca z Byszowa 3 ko­
nie wóz gospodarski i uprząż. D o­
chodzenia w celu ujęcia spraw ców  
w toku.

Koncert Z inicjatywy i sta­
raniem  Koła Lit - art. miał Sokal 
m ożność usłyszeć koncert światowej 
sław y m uzyków p. Eugenji Umińskiej 
skrzypaczki i p. Zygm unta D ygata, 
pianisty. Św ietna gra artystów  i ory­
ginalna in terpretacja odegranych  
kom pozycyj zachw yciły szczupłe n ie­
stety  grono słuchaczów . Był to  kon­
cert propagandow y Ormuzu, organi­
zacji z działalnością, której w ypad­
nie nam zaznajomić szerszy ogół 
w najbliższym czasie.

Zebranie Komitetn Porozumie­
wawczego. Dnia 13 m arca ty . odbyło 
się w sali posiedzeń Starostw a 
w Sokalu, zebranie Komitetu Poro­
zum iewawczego, w ybranego przez 
zgrom adzenie ooyw atelskie dnia 13 
lutego br., o czem już po swoim cza­
sie donosiliśmy. Przew odniczył zebra­
niu P. S tarosta KostołowsLi, który 
w zagajeniu omówił obszernie cele 
i doniosłe znaczenie Komitetu. Koń­
cząc, prosił zebranych o w ybór 
Komitetu W ykonaw czego. Po krótkiej

dyskusji, w celu ustalenia ilościow e­
go składu Komitetu W ykonawczego, 
na w niosek Ks. Proboszcza Szukal- 
skiego w ybrano przez aklam ację 
prezesem  Nacz. Sądu p. Dra Horo- 
dyskiegn, W iceprezesem  p. Inż. Kast- 
nera, Sekretarzem  p. Dyr. Greissa.

Komitet W ykonaw czy pow ięk­
sza się ponadto  przewodniczącym i 
sekcyj. W czasie przerwy w ybrane 
Prezydjum, zaproponow ało osobowy 
i liczebny skład se k cy j: oświatowej, 
imprezowej kulturalno - gospodarczej 
i sądu polubow nego. Skład pow yż­
szych sekcyj, podany pod g łoso­
w anie przeszedł jednogłośnie. Pod 
koniec posiedzenia p. Roman Żu­
rowski Prezes O. T. R., wygłosił prze­
mówienie, proponując ustalenie przez 
wszystkie sekcje program u dla ca łe­
go powiatu. Program  ten, na którym 
oprzeć się w inna praca kulturalna, 
oświatow a i gospodarcza winna sko­
ordynow ać wysiłki wszystkich orga- 
nizacyj w celu scem entow ania ży­
wiołu polskiego i utrzym ania narodo­
w ego stanu posiadania zgodnie z lin- 
ją ogólnej polityki państw owej na 
naszym terenie. W niosek powyższy 
uchw alono i przekazano Komitetowi 
W ykonaw czem u do zrealizowania.

ZARZĄDCA - EKONOM lat 34 
bezdzietny obrońca Lwowa up raw ­
niony szofer — koniarz — specjalista 
upraw y m elonów i kaw onów  — 18 lat 
praktyki rolniczej także sam odzielnej 
w dużych m ajątkach zagospodaro­
wanych, poszukuje pracy od zaraz 
na skrom nych w arunkach.

Bliższych wyjaśnień udzieli Za­
rząd miejski w Sokalu.

Repertuar kinoteatru „Świt” 
Dnia 17 i 18 bm. (wtorek i środa) 
niesam owity i tajemn. zy film „ZEM­
STA PANA X.”.

Dnia 21 i 22 bm. aw angardow y 
obraz produkcji sowieckiej „O ST A T ­
NI ATAMA.N ANNIEŃKÓW ".

Dnia 24 i 25 bm. (w torek i środa) 
Flip i Flap w najweselszym  filmie 
„BYLI SOBIE DW AJ HULTAJE...".

Dnia 28 i 29 bm. piękna operetka 
Lehara „W ESO ŁA  W D Ó W K A ”.

LEKARZ DENTYSTA B. ANTLER - HALPERNOWA
S OKAL,  u l i c a  P i ł s u d s k i e g o  7. ( T a r t a k o w s k a ) .

Ordynuje w chorobach zębów i jamy ustnej. 

Nowoczesne laboratorjum zębów sztucznych.

CENY OGŁOSZEŃ : za miejsce wiersza milimetrowego zwykłe; 5 gr. na 1 str. 10 gr. w tekście 8 gr. 
Nadesłane 10 gr., w kronice 10 gr. Drobne za słowo 5 gr. —  Rękopisów nie zwraca się. Listów 
anonim, nie uwzględnia się. nieopłaconych nie przyjmuje. Redakcja i fldm: Ul Sobieskiego L. 2 C.

Redaktor odpow .edzialny: ZDZISŁAW  GREISS, Dyr. P. K. Kasy Oszcz. Dtuk. Posp. L. W ienera w  Sokalu.



Nr.  XXX. Z I E M I A  S O K A L S K A Do N-ru 30

DODATEK LITERACKI, NAUKOWY i GOSPODARCZY.

0 WARTOŚCI ŻOŁNIERZA LEGJONÓW
P r ze m ów i en i e  Ma r sza łka  J Ó Z E F A  P I Ł S U D S K I E G O  

wygłoszone we Lwowie w dniu 5 sierpnia 1923 r.
(w s k r ó c e n i u )

S z a n o w n e  p a n i e  i p a n o w i e !
Z niezw ykłą przyjem nością poruszam  tem at o w ar­

tości wojskowej żołnierza Legjonów. Przez dziesięć lat, 
będąc najprzód dow ódcą oddziałów  legjonow ych, a po­
tem  Naczelnym W odzem  wojsk polskich, musiałem bar­
dzo częsta zastanaw iać się nad w artością żołnierzy, al­
bowiem  każdy dow ódca musi w swoim własnym  bezpo­
średnim  in teresie odczuw ać i m ierzyć ciągle w artość 
sw ych podw ładnych. Niema naturalnie mowy, abym, 
będąc ograniczony czasem, w yczerpał tem at i dostatecz­
nie go dziejową naszą p racą  poparł. Muszę zatrzym ać w 
tych  w arunkach uw agę panów  jedynie na fragm entach 
i uryw kach oraz na najbardziej charakterystycznych ce­
chach legjonów.

Legjony pow stały w dobie historycznej, k tóra b ę ­
dzie jeszcze bardzo długo tem atem  roztrząsań dla wielu 
naszych pokoleń, zajmujących się badaniem  tego  ogrom ­
nego wstrząśnienia eałej ludzkości, jakiem była wojna 
światow a, gdyż skutkiem  jej było między innemi i usta­
lenie bytu n iepodległej Polski.

Legjony były wojskiem. Nosiliśmy bowiem broń 
stale i broni tej używaliśmy dla zadania s tra t nieprzyja­
cielowi, który, naodw rót, i nam straty zadaw ał. Jak daw ­
na jest ludzkość, również daw ne są wojny, rów nie daw ­
ni są żołnierze. Czy kiedykolw iek zabłyśnie przed ludz­
kością wym arzona idea w iecznego pokoju — tego  nie 
w iem ; dotąd  mamy za sobą olbrzymią tradycję żołnierską.

W ojska różnią się między sobą zewnętrznem i od ­
znakami, językiem  służby, zwyczajami i obyczajami, uję- 
temi nieraz w regulam iny. Różnice te  są następstw em  
przynależności wojsk do tak iego  lub innego narodu, do 
takiego lub innego państw a. Byliśmy wojskiem polskiem, 
bośm y się odróżniali zewnętrznem i cecham i od wszyst­
kich wojsk, k tóre nas otaczały, bośmy nosili specjalne 
polskie odznaki zew nętrzne, bośm y mieli język raportów  
i rozKazów polski, a obyczaje i zwyczaje naw et bardzo 
polskie.

Byliśmy wojskiem polskiem  w 1914 roku, a tern sa­
mem w stosunku do  sw ego narodu — now atoram i. Z te ­
go now atorstw a w ypływ ały, jako konieczny skutek, pew ­
ne cechy, któreśm y sami w sobie wytworzyli i k tóre w 
nas o toczenie polskie obserw ow ało. Ta nasza trw ająca 
d o tąd  niepom iernie bujna wesołość i nadm iernie burzli­
w y sposób m anifestowania uczuć wynikają z tego, żeśmy 
byli nowatoram i.

W ojsko polskie, któreśm y zaczynali budow ać, w y­
pływ ało nie z woli, nie z chęci narodu polskiego. Nie 
czynię ani żadnych oskarżeń, ani żadnych do nikogo 
aluzyj- Traktuję rzeczy objektyw nie, jak historyk. O stat- 
niem wojskiem polskiem, k tó re  było  bezpośrednio  przed 
nami, było wojsko 1863 roku. Poniosło ono klęskę, zo­
sta ło  rozbite i zgniecione. Przez 50 lat naród polski nie

p ragnął wojska. Z tych  czy innych pow odów  nie ważył 
się na myśl tw orzenia w łasnego wojska, a w m omencie 
w ybuchu wojny światow ej, również nie miał życzenia 
i aktu woli, by stw orzyć wojsko polskie. Św iadectw em  
tego  pozostanie fakt historyczny, że w pierw szych dniach 
wojny światowej stanęły pod broń dziesiątki, ba, setki 
tysięcy Polaków, którzy zgodnie z praw em  państw  za­
borczych znaleźli się w szeregach, jako żołnierze armij 
obcych. D latego też my, w ystępując na arenę dziejową, 
jako wojsko polskie, byliśmy w stosunku do w łasnego 
społeczeństw a nowatoram i — chcieliśmy dać Polsce pol­
skiego żołnierza.

Każde now atorstw o raa swoje praw o psychiczne, 
niezm ienne praw a duszy, dające się dostrzec u wszyst­
kich now atorów . Każdy człowiek, wnoszący w życie coś 
nowego, ma zadanie znacznie trudniejsze, niż wciśnięcie 
się fizyczne do tak napełnionej sali, jak ta, k tórą tu wi­
dzimy. W dziedzinie, do której nowa myśl, now y czyn 
chce się w edrzeć, istnieją gotow e -dania, gotow e poję­
cia, gotow e przesądy, gotow e formuły odsuw ania rzeczy 
nowej, rzeczy, k tóra dotąd nie istpiała, rzeczy, która 
jeszcze nie wytrzym ała próby życia. D latego wszyscy a- 
postołow ie czegokolw iek now ego, wszyscy reformatorzy 
życia, wszyscy odkryw cy muszą mieć w ew nętrzną siłę, 
k tóra im pozwala być tymi nowatoram i w brew  oporowi 
otoczenia. Pierwszą więc ich cechą jest um iejętność w y­
dobycia ze siebie wj^siłków większych, niż przeciętne 
wysiłki człow ieka, większej, niż przeciętna, energji. Bez 
tej niezwykłej energji i n ieprzeciętnego wysiłku n iepo­
dobna przepchać się przez zwarty tłum uprzedzeń i nie­
chęci do  rzeczy now ych.

Drugą cechą, k tóra z tego  now atorstw a w pływ a, 
jest pew na przesada, pew na egzageracja w stosunku do 
tego  now ego zadania lub now ego pojęcia, k tóre się do 
życia wnosi. Chcieliśmy dać Polsce żołnierza, k tórego 
Polska nie miała i nie tw orzyła przez lat 50. Z tego  pow o­
du, jak z jednej strony wysiłki duszy musiały być tu 
w iększe, silniejsze i energiczniejsze, tak z drugiej — 
była w stosunku do tego  usiłowania w prow adzenia rze­
czy now ych skłonność do pew nej przesady.

Zwracam uwagę na te cech y ; ilustrow ać je będę  
przykładam i, obserw owanem i przez siebie stale i ciągle. 
Legjoniści odznaczali się jakgdyby pew ną przekorą w 
stosunku do  otoczenia, przekorą, k tóra daje siłę i od ­
w agę znoszenia najw iększych ciężarów. Przekornie po­
stanowiliśm y dow ieść, iż możemy dokonać o wiele w ięk­
szych rzeczy, niż te, których od nas żądano. Chcieliśmy 
szczególniej dow ieść zarów no sobie, jak i otoczeniu oraz 
obcym , że polski żołnierz sam, bez żadnej obcej pom ocy, 
może pow stać, że obca pom oc jest dla nas niepotrzebna 
i szkodliwa. Ta walka z obcym  wpływem, ,  walka z ob­
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cymi — w życiu naszem legjonowem  przewija się, jak 
czerw ona nić, tworząc nieraz tragadje ludzi, tworząc 
nieraz walki w ew nętrzne i walki z calem  otoczeniem . 
Chcieliśmy sami ze siebie wytw orzyć te wartości, które 
stanow ią dobrego  żołnierza. W alka z ów czesną austrjac- 
ką kom endą, noszącą inne, niż my, m undur)', a zatem 
przypom inającą nam obce wojska, stanow i bodaj jedną 
z najpow ażniejszych stronic historji Legjonów w czasie 
ich tw orzenia się i dalszego życia. W alka ta była w yni­
kiem przekory, wynikiem przesady w stosunku do po­
staw ionych sobie zadań. Szliśmy przeciw  mniemaniu 
całego polskiego społeczeństw a, k tóre w nas, w ycho­
dzących ze swej własnej szkoły, ze sw ych w łasnych u- 
siłowań, nie chciało widzieć ani zdatnych żołnierzy, ani 
zdatnych dow ódców . Dobijaliśmy się o uznanie nas, jako 
dobrych  żołnierzy, o uznanie przez nas sam ych, potem  
przez otoczenie, w reszcie przez najsurowszych sędziów. 
Usiłowanie te stanow ią, zdaniem  mojem, najsilniejszy 
ruchotw órczy czynnik Legjonów.

Przytoczę fakty najbardziej charakterystyczne, d o ­
wodzące, jak silna była nasza ambicja stania się dobry­
mi żołnierzami. Chcę być ścisłym pod w zględem  histo­
rycznym , nie chcę opierać się na legendach, lecz na 
faklach, k tóre sam widziałem i jestem  pewien, że one 
były. D latego najwięcej przykładów  przytoczę z życia 
I Brygady.

Przyszedł pierwszy marsz. W  myśl rozkazów  au- 
strjackich w ładz wojskow ych miałem dotrzeć tylko do 
m ałego m iasteczka Jędrzejow a. Marsz stukilom etrowy, 
rozłożony na 4 do  5 dni, uciążliwy, bo odbyw any pod 
grozą kontaktu  z nieprzyjacielem . Z krótkich słów, k tó ­
re usłyszałem od w ojskowych w ładz austrjackich przy od ­
bieraniu ostatecznych informacyj, wywnioskowałem , że 
władze te do mnie i do moich żołnierzy żadnego zaufania 
nie mają i że, wyznaczając mi ten Jędrzejów , naw et nie 
wierzą, bym mógł tam dotrzeć. D latego może nie w y­
znaczono nam żadnego dalszego celu marszu. Co więcej, 
dalej poza Jędrzejów  posunąć się nam nie było wolno. 
Kielce, najbliższe większe miasto, zostało w yznaczone w 
planie koncentracyjnych  sztabów  państw  centralnych, 
jako punkt styczny wojsk niem ieckich i austrjackich. Nie 
chciano tam w idocznie dopuścić jakiegoś „bałaganu” o 
charakterze polskim, nie chciano pom iędzy oddziały 
austrjackie i niem ieckie w puszczać do  tego  styku jak ie­
goś niew yraźnego elem entu, jakim niechybnie byliśmy 
nie.tylko dla dow ództw a austrjackiego, ale i dla wszyst­
kich. Z rozm owy pom iędzy oficerami ausl rjackimi w y­
wnioskowałem , że w edług ich przekonania dalej poza 
Jędrzejow em  będziem y, mówiąc ich technicznym  języ­
kiem, iiberrannt przez austrjacką kawalerję. Dzięki prze­
kornej naturze legjonow ej postanow iłem  nie dopuścić, 
by nas w yprzedzono. Natychm iast w ydany został rozkaz 
jak najszybszego marszu, żeby nie dać się prześcignąć 
kawalerji, ale odw rotnie, aby nasze piesze oddziały ka­
walerję w yprzedziły. Nie powiem, abym  chciał teraz 
zachw alać swe czyny; miały one w sobie dużo lekko­
m yślności i nieostrożności. Plan jednak  został w czyn 
w prow adzony. Strzeleckie oddziały aw angardy weszły 
do  Kielc pierw sze i dop iero  później zjawiła się aw an­
garda  kawalerji w postaci szw adronu dragonów  austriac­
kich. Byliśmy w Kielcach pierwsi.

Powiem tu jeszcze o pierwszem  wrażeniu na widok 
ran, tych rzeczy zw ykłych zresztą i codziennych na woj­
nie. Moi panow ie, w śród legjonistów  rany były rzeczą 
nieledw ie codzienną, ale to  pierw sze w rażenie, jakie 
odnosi się na w idok rannych, jest niezm iernie silne,

chociażby rany były naw et lekkie. Ta pierwsza krew , 
te  pierwsze cierpienia rannego, pierwsza pom oc, ta chw i­
la, gdy się widzi człow ieka okrw aw ionego i słyszy w o­
kół strzały — ma w sobie coś niezw ykłego. Pamiętam, 
gdy  świeżo przybyły bataljon przepraw iał się przez W i­
słę, spotkałem  w racających pierwszych rannych. Pano­
wie, ja w tw arzach rannych nie widziałem smutku, nie 
słyszałem  jęku 1 W idziałem  triumf i dumę, że są żołnie­
rzami polskimi, że krew  przelew ają i tern swej służby 
żołnierskiej dow odzą. Pamiętam m łodego chłoDca, któ­
rego  drasnęły  w głow ę trzy kule karabinu m aszynowe­
go. Szedł sw obodnie, krwią zlany. Gdym go  spy ta ł: — 
Cóż to wam, chłopcze ? — O dpow iedział wesoło i dum ­
n ie : — A vr głow ę mnie traf.ło, głow a m ocna, wytrzyma.

Minęło kilka m iesięcy, mieliśmy już dobrą markę, 
mieliśmy uznanie. L egenda i sław a wzięły nas na swe 
skrzydła i niosły naprzód. Jeśli jest w legendach coś 
fałszywego, to one naprzód daleko  nie zajdą, wstrzym a­
ją się u wrót serca. Nasza sław a i legenda przed temi 
wrotami się nie zatrzym ały. Poszło przedew szystkiem  za 
nami to, co jest najpiękniejsze w kulturze ludzkiej — 
poszła sztuka. Moi panowie, poezja tw órcza należy do 
tych dziedzin ducha, które, mówiąc słowami S łow ackie­
go „owija się, jak bluszcz koło dębu”, owijają się, jak 
bluszcz koło w ielkiego wysiłku ludzkiego. Im większy 
wysiłek, im większa praca ducha ludzkiego, tern silniej 
szuka poezja i sztuka dla swej twórczości m otywów z te ­
go  nienikczem nego życia. Przedew szystkiem  tw órczość 
o charakterze tak zwanym ludowym  buchnęła, jakgdyby 
żywym płomieniem, z tego  źródła nowej mocy, nowej 
twórczości, now ego wysiłku ludzkiego, k tóry się uosabiał 
w Legjonach. Nie znam epoki bardziej udatnej, bardziej 
silnej pod względem  tw órczości poezji żołnierskiej, jak 
nasz okres legjonowy. D otąd piosenka legjonowa jest 
nabytkiem  całego narodu. D otąd żołnierz w wojsku pol- 
skiem, gdy  Legjony już minęły, śpiew a nasze p ie śn i; 
śpiew a to, co grało  w naszych duszach, żyje, bawi się, 
robi to, cośmy ongi robili na ziemiach polskich. Kulturę 
polską ożywiły pieśni żołnierskie, w ycisnęły i w yciska­
ją tyle obcych nabytków , przejętych przez polskich żołnie­
rzy z arrnij obcych. Jeżeli pieśń ma jakieś znaczenie, 
jeżeli to, co jest piękne, co odpow iada głębokiej po trze­
bie duszy, ma jakiś wpływ, to  pieśń żołnierska jest tem 
wielkiem, trw ałem  ogniwem , k tóre zapew nia życie 
Legjonom, dopóki istnieje żołnierz polski. Tyle tych 
pieśni I Można śledzić historję Legjonów, studjując ich 
pieśń. Każdy bataljon miał swoje zbiorowe układane 
pieśni, do  których ciągle dorzucał now e słowa, dodaw ał 
dow cipy. Tw orzyła się ta pieśń, jak ongiś stw orzyła się 
pieśń ludowa. Ta pieśń żyje dotąd, jako rzecz nabyta, 
jako rzecz żywa i trw ała.

Moi panow ie, to piękno, ta poezja życia, k tórą 
myśmy stworzyli, miała pew ne cechy, k tóre narzucały 
się otoczeniu w sposób  nieprzeparty, tak n ieprzeparty , 
że chcę wskazać na żywe przykłady oddziaływ ania tego  
uroku. Szliśmy krajem, gdzie, gdy  m ówiono „nasze” 
wojsko, to  m ówiono o tych, którzy nas zabijali. Tam 
więc, gdzie nie szło o polityczną stronę naszego ruchu, 
gdzie nie odgryw ał roli stosunek do  tak zwanej idei 
legjonowej, tam, gdzie przeciw nie, w idoczna była  nie­
chęć do nas, niespokojnem  okiem szukałem w duszy 
polskiej śladów  wpływu piękna, któreśm y nieśli, szuka­
łem tych  śladów  badając i pytając. Pamiętam postoje po 
wsiach polskich, postoje dłuzsz*. i krótsze po długich 
skom plikow anych naszych m arszach i kontrm arszach. Za 
każdym  razem bndałem  uważnie, jaki ślad w ludziach
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zostawia nasz pobyt. Przychodzili do mnie, jak zwykle do 
w ładzy ze skargam i. Gdzież bowiem  jest żołnierz, który 
zazdrosnem  okiem  nie śledzi takich  stworzeń, jak kura 
i g ę ś ?  Gdzie jest żołnierz, który  bodaj okiem pożądli- 
wem nie spogląda na k o n ia?  Gdzie jest żołnierz, który  
dow cipem  lub gwałtem  nie w yciągnął od  gospodyni je­
d z e n ia ?  Takimiż byli i moi żołnierze. To też nic dziw­
nego, że ludność przychodziła ze skargą lub prośbą, że­
b y  takich rzeczy nie czyniono, żeby w taki czy inny spo­
sób szkodę w ynagrodzono, lub chociażby kwit jakiś wy­
dano. Za każdym  razem zapytałem , za każdym  razem 
badałem , jaki jest stosunek ludności do  m ego żołnierza. 
I tak żywo pamiętam, jak w każdej nieledw ie wsi, ko- 
oieta, przychodząca ze skargam i, zasłoniwszy się w styd­
liwie fartuchem , m ów iła: „Takie wesołe w ojsko”. Ten 
urok w esołości, ten urok żartu, ten urok żołnierzy, idą­
cych na śmierć z śmiechem na ustach, w ostatniej chwili 
li odejmujący w uścisku dziew czynę, w ostatniej chwi- 
rzucających słow a w zgardy dla tchórza, to  jest typ, jaki 
się w ytw orzył w Legjonach.

Nigdy w Legjonach nie brakow ało  ochotników  do 
akc j j najryzykow niejszych; zawsze było ich za wielu 
i zawsze trzeba było robić wybór, krzyw dzący tych, 
k tórym  najtrudniejszych robót nie wyznaczono.

Muszę wspom ieć rów nież o zachow aniu się naszych 
rannych  i chorych. Lekarze obcy bardzo  często mówili 
m i: — Co tam jest właściwie w tych waszych Legjo­
n a c h ?  Żołnierze niedoleczeni, żołnierze, których lekarze 
zatrzym ywali w szpitalu, wracali do  pułków , wracali do  
kom panij, wracali do  szw adronów , uciekali poprostu  ze 
szpitali do  wojska, szukając na now o tych ran, szukając 
na now o triumfów żołnierskich. Pamiętam moją rozmowę 
z jednym  z w ybitnych lekarzy w iedeńskich, odbyw ają­
cy w charakterze chirurga inspekcję szpitali. Zastano­
wiło go  to, że legjoniści znoszą operacje znacznie ła t­
wiej, przechodzą rekonw alescencję znacznie szybciej, 
niż wszyscy inni żołnierze. Tłum aczył to  tern, że przy­
chodzą oni do  operacji w znacznie lepszym nastroju, niż 
ogó ł żołnierzy austrjackich. Jedynem  marzeniem naszych 
rannych  i chorych  było  jak najprędzej uciec ze szpitala, 
uciec, jak mówili, do  domu. Domem tym by ł pułk, d o ­
mem tym  była kom panja, dom em  tym byli towarzysze 
broni.

Zyskaliśmy w krótce sław ę dobrych  żołnierzy, a 
przechodząc przez rozm aite, coraz to  różnorodniejsze 
koleje, doskonaliliśm y się coraz bardziej. Natomiast kom ­
plem entem  stałym  i ustaw icznie w stosunku do  nas pow ­
tarzanym  był zarzut „undiszipliniert.” Pozwólcie, panow ie, 
że przedstaw ię taki obrazek braku dyscypliny, który 
zdarzył się w łaśnie tutaj, we Lwowie. Było to  po cięż­
kich bojach w ołyńskich, k iedy  zachorow ałem  na influ­
enzę i tutaj, pod  Lwowem, odbyw ałem  rekonw alescencję. 
W tedy miałem sposobność być podejm owanym  przez 
kom endanta miasta. Spotkałem  się na przyjęciu z roz­
maitymi oficerami. Jeden  z nich opow iadał mi o fakcie 
następującym : o północy, to  znaczy w porze, w której 
porządni żołnierze nie chodzą po mieście, spostrzegł na 
ulicy Sykstuskiej dw óch żołnierzy, idących  naprzeciw  
niego. Zdalek? zauważył, że są to  legjoniści. Spostrzegł 
TÓwnież, że są „zalani” i chwieją się w różne strony. U- 
żywając tutejszego term inu, „batjary” lwowskie służyli 
i w I Brygadzie, i miewali najrozmaitsze urlopy, więc 
spędzali je nie gdzie indziej, jak we Lwowie. Zrównawszy 
s ię  z oficerem , nietylko honorów  mu nie oddali ale go 
jeszcze, p rzechodząc, potrącili. O ficer począł im robić 
w ym ów ki: „Legjonistą jesteś, jak ci nie wstyd, po nocy 
pijany się w łóczysz?  Spotykasz oficera, honoru mu nie

oddajesz i jeszcze go  potrącasz ?” Na to  jeden z żołnie­
rzy, zmierzywszy oficera /g ó ry  na dół, pow iedzia ł: — 
„My z I B rygady!” — „No i cóż z tego — odparł oficer 
— żeś z I B rygady? Jakiż z ciebie żo łn ierz? W styd 
Brygadzie ro b isz !” „W styd Brygadzie ?” — pow tórzył 
legjonistą i począł długo szukać czegoś i szperać w k ie­
szeni spodni. W reszcie w ydobył z niej nienoszony nigdy 
na piersi austrjacki złoty m edal waleczności i, pokazując 
go  oficerowi, z a p y ta ł: — „W ystarczy ? ” — Po chwili 
w yciągnął z drugiej kieszeni żelazny krzyż pruski i po­
w tórzył poprzednie zap y tan ie : — „W ystarczy ? ” Potem, 
wskazując tow arzysza, rzek ł: — „Ten m a to  samo. Chodź­
m y!” To brutalne zachow anie się w obec obcych ofice­
rów  było istotnie naw yknieniem  legunów.

D yscyplinę, to  dobrow olne posłuszeństw o, zawsze 
w Legjonach uzyskać mogłem. Rozkaz był rozkozcm, 
służba służbą. Zarzut undiszipliniert tyczy się czegoś 
innego. Tyczy się pew nego lekcew ażenia form życia co­
dziennego, lekcew ażenia, w yw ołanego ciągłem  brataniem  
się ze śm iercią.

Zawód żołnierski — to  praca w nienaturalnych w a­
runkach. W ytw arza on u żołnierzy specjalny stosunek 
do  zjawiska śmierci. Umierają, copraw da, wszyscy ludzie. 
A le gdy  żołnierz idzie na śmierć, to  znaczy, że śmierć 
bierze pod  rękę  i chodzi z nią po polach bitew nych. 
Śm ierć jest dla niego zjawiskiem stałem, codziennem . 
Nie wiem, panow ie, czy ci, którzy nigdy żołnierzami 
nie byli, zdają sobie spraw ę z tego, jak niełatw e jest 
ciągłe ze śm iercią obcow anie. To codzienne, zgodne 
z obowiąz.dem  żołnierza chodzenie na śmierć, ten w y­
siłek przyw yknięcia do niej, to  bratanie się z śmiercią 
wyciska w duszy g łębokie  ślady, wywołuje zmiany w 
charakterze. Człowiek, który  ma jutro umrzeć, ma pew ien 
specjalny stosunek do  rzeczy. Nie ceni pew nych w ygód, 
bo jutro wszystkie w ygody m ogą zniknąć. Nie ceni, co ­
praw da, w ygód innych ludzi, lecz swoje rów nież ma za 
nic. W  czasie długiego stykania się i bratania się ze 
śm iercią w ygoda staje się rzeczą tanią, staje się rzeczą, 
nad k tórą się łatw o przechodzi do  porządku dziennego. 
Zycie dobrego  żołnierza staje się ciągłą i ustawiczną 
loterją. Skutkiem  tego  jes t lekcew ażenie przez niego 
praw  dobrobytu  m aterjalnego w znacznie silniejszym 
stopniu, niż to  się spotyka w życiu innych ludzi.

Życie wojenne, życie w nienorm alnych w arunkach, 
żłobi jeszcze inną cechę w duszy żołnierza. Jest on 
mężczj zną, który  pozostaw ił gdzieś wdali życie rodzin­
ne. Radość i uśmiechy życia rodzinnego, radość i u- 
śm iech dziecka tak  go  rozczulają, że wszystkim paniom 
radziłbym  w ychodzić zamąż za dobrego  żołnierza, gdyż 
jest praw ie pew ne, że można nad nim panow ać jednym  
uśmiechem.

W reszcie jeszcze jeden znam ienny rys dobrego  żoł­
nierza. Spełnia on tw ardy obow iązek żołnierski, wyko- 
nywując pracę, nieraz bardzo  m ało znaczącą i podrzęd­
ną. Żąda jednak  zawsze bardzo  tw ardo  szacunku dla sie­
bie, szacunku dla swej pracy i szacunku dla sw ego d o ­
wódcy. C echą wszystkich dobrych  żołnierzy jest to, że 
sw ych wodzów, prow adzących ich do  zwycięstw , ko­
chają i wym agają dla nich czci.

W szędzie, gdzie w długich wojnach i ciężkich tru ­
dach  żołnierskich pracow ał człowiek, w szędzie daje on 
swem u narodow i now y nabytek kulturalny. Typ czło­
wieka, przechodzącego łatw o nad materjalnemi w ar­
tościami życia, przenoszącego ponad  nie w artości m o­
ralne. Typ człow ieka, łatw o znoszącego zmienność losu, 
byle mieć m oiność  zachow ania najlepszej cząstki swej 
duszy — szacunku d la siebie i szacunku dla sw ego ho­
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noru. Uczciwa praca  na najskromniejszych stanow iskach  
stałe poszukiw anie zgody ze swojem sumieniem, jest 
ich cechą, nabytą w codziennem  brataniu się ze śmier­
cią. Jak  ongiś, na polach bitew, przelew ali krew  dla ho­
noru sw ego sztandaru i na rozkaz sw ych wodzów, tak 
w pracy pokojowej zmieniają honor sztandaru na honor 
swej pracy, na honor swej nowej służby, dla której w y­
m agają szacunku, jako dla części głównej siebie samych. 
Szukają przytem  radości życia, uśmiechu szczęścia, do k tó ­
rego  tęsknili tak długo w pracylwojennej, w robocie bitewnej.

Legjony stw orzyły w Polsce, odrodziły  na nowo

P i e l ę g n o w a n i e  d
W ychow ane dziczki w szkółce siew ek nie mogą 

dłużej jednego roku lub dwu lat pozostaw ać na tern 
miejscu — byłoby im tu za ciasno i nie w yrosłyby na­
leżycie jako podkładki do uszlachetnienia. Z końcem  
pierw szego roku dorastają one grubości ołów ka i mogą 
być uszlachetnione. Przesadzam y je do tak zwanej szkół­
ki drzew ek — gdzie zostaną zaszczepione szlachetnem i 
odmianami. W  szkółce siew ek zostawiamy egzem plarze 
słabsze — nie rozw inięte, które pozostaną tu  rok — lub 
dw a — aż do odpow iedniego wyrostu.

Jak już wspom niano, przy pom ocy regulówki p rzy ­
gotowaliśm y parcelkę pod szkółkę drzew ek odpow ied­
nich rozm iarów — stosow nie do tego, ile dziczków 
mamy do  niej przesadzić. Przystępujem y do  tej czyn­
ności z wiosną — gdy ziemia w ogrodzie należycie o- 
beschła. Bok krótszy w szkółce dzielimy na części. N. p. 
2 m na 4 — uzyskamy wiec 3 rzędy w odstępach  po 50 
cm — lub 2 m 40 cm na 4, uzyskany 3 rzędy po 60 cm. 
Dłuższy bok szkółki niechaj ma 4 m do 5 m — stosow ­
nie do tego, ile miejsca mamy w ogrodzie. A  więc może 
być szk ó łk a : 2 m X 3 m., 2 m X 4 m., 2 m 40 cm X 3 
m i t. d. W  m iejscach podziału wbijamy kołki — toż 
samo na przeciw nym  krótszym  boku. Przypominamy jed ­
nak — że parcelkę w jesieni dokładnie przekopieny — 
i oczyścimy z zielska. Do kołków  przywiązujemy długi 
sznur i łopotą  zaznaczam y płytki rów ek. Rzędów będzie­
my mieli 3 — w odstępach  50 cm lub 60 cm. Gdy już 
wszystkie rzędy oznaczyliśmy rowkami — przystępujem y 
do  sadzenia dziczków. Przedtem  mamy w ykopać dzicz­
ki ze szkółki. W  tym celu jeden robotnik podw aża ło ­
patką korzenie dziczek — gdy drugi robotnik ujmuje 
pęk dziczek u góry za korony, w yciąga ostrożnie drzew ­
ka wgórę — uważając, aby nie przeryw ać zanadto ko ­
rzeni. Gdy pew ną ilość dziczek w ykopiem y — kładzie­
my korzonkam i na pieńku i ostrą siekierą ucinamy ich 
końce. Czynność tę  wykonujemy dlatego, aby przycięte 
korzonki wypuszczały nowe włośniki — cieniuśkie — 
w łoskow ate korzonki na boki — i aby w ten sposób 
pow strzym ać pęd  korzeni ku spodow i — gdzie ziemia 
nieurodzajna — jałowa — nie dostarcza roślinkom  po ­
żywienia. Zanim wszystkie dziczki wysadzimy — dołuje­
my je gdzieś na boku — aby korzonki nie w ysychały 
i lepiej się przyjęły w szkółce Tak przycięte korzenie 
drzew ka, uformują m atnię czyli koronę korzeni — w ten 
sposób umocnimy system korzeniow y nowej rośliny. 
Przystępujem y do w łaściw ego sadzenia drzew ek.

W  odstępach  w I-szym rzędzie co 40 cm kopiem y 
d o łk i; jeden  robotnik  trzym a drzew ko za koronę, w kłada 
je do  jamki — uważając, aby było  posadzone po szyjkę 
korzeniow ą — drugi łopatą  obsypuje drzew ko ziemią — 
udeptuje nogami. Tak postępując system atycznie — za­
sadzimy I-szy rząd, następnie Il-gi i IH-ci. Jeżeli parcel- 
ka miała wym iary 2 m X 3 m — to  będzie ich w I-ym 
rzędzie 7 — (30 : 4 - 7) w 3-ch rzędach 7 X  3 =  21

typ  dobrego  żołnierza. Ta zdobycz może w przyszłej hi- 
storji stanow ić będzie więcej, niż te czy inne przew agi 
w tych czy innych bojach. Potrafiliśmy swoim wysiłkiem, 
swojem sercem , swoją w ielką p racą  i wolą dać Polsce 
nowy kulturalny nabytek — dać typ  dobrego  żołnierza 
polskiego. Pow siaw ał jakby z m ogiły daw ny typ  żoł­
nierza pow stańca, przym ierającego głodem  czasem, w ę­
drującego borem , lasem, po ziemi ojczystej. Zapom niane, 
odpędzane, nieraz upiorne widmo lat ubiegłych naprze- 
kór światu, naprzekór swoim, żyło, żyć pragnęło , życie 
dając Polsce.

z e w e k  w s z k ó ł c e .
sztuk. I tak odpow iednio do rozm iarów szkółki ilość po­
sadzonych dziczków będzie się powiększała.

W  szkółce siewek (dziczków) zostaną tylko roślin­
ki jeszcze nie wyrosłe — które w roku następnym  zo­
staną prze'sadzone do szkółki drzew ek.

Mamy więc robotę  w szkółce ukończoną. Drzewka 
są w ysadzone w rzędy jednego wieku — grubości i w y­
sokości. Poprzednio należało zaznaczyć, że i w ierzchoł­
ki dziczków odpow iednio  przycinamy.

W ieczorem  po posadzeniu podlew am y drzew ka 
przestałą w odą lub bardzo rozcieńczoną gnojów ką. W 
ciągu wiosny baczym y na to — aby nie zagościły do 
szkółki nieporządani g o śc ie : kury — krety, gąsienice
— lub inne szkodniki. W  czasie posuchy podlew am y 
drzew ka — oczyszczam y z zielska — niszczymy poja­
wiające się m szyce odw arem  tytoniowym  — lub cieczą 
bordoską. Nawet mlekiem w apiennem  — zmieszanem 
z siwym kamieniem. Tak pielęgnow ane roślinki w yrosną 
w ciągu lata do znacznej wysokości i grubości. W  na­
stępnym  roku zostaną uszlachetnione.

Szczepienie w szkółce drzew ek. W  pierwszym ro ­
ku po przesadzeniu nie uszlachetniam y jeszcze drzew ek, 
bowiem rany  na korzeniach i na p ieńkach musiały się 
zabliźnić. Dokonujemy tej czynności dopiero  w następ­
nym roku po przesadzeniu.

Zbieramy w czesną porą — więc już w lutym lub 
styczniu zrazy z odm ian szlachetnych — dobrze nam 
znanych — oznaczam y tabliczką nazwy gatuntu  — d o ­
łujemy w chłodnem  miejscu, aby oczka nie puszczały ko­
rzonków , a gdy nadejdzie pora szczepienia, wynosimy 
je do ogrodu i przystępujem y do szczepienia — naj­
wcześniej w kwietniu. Szczepimy w szparę przystaw kę, 
kozią nóżkę — a gdy  kora lekko odstaje od  pnia, 
kożuchujem y t. j. szczepim y za korę. Po ukończonem  
szczepieniu zaopatrujem y każde drzew ko w m ocny ko ­
łek  dla ochrony przed uszkodzeniem  zaocza. Już po ty ­
godniu  — lub dwu — zauważymy, że oczka na zra­
zach przyjętych nabrzm iewają, łuska z nich powoli o- 
pada i pokazują się listeczki. W ielka to  pociecha dla 
hodow cy — gdy  jego praca nie poszła na darm o. Ba­
czyć trzeba, aby nikt nie w kradał się do szkółki i nie 
łam ał przyjętych zrazów.

Z górnego oczka idzie pęd  do góry  — i on da 
nam (główny) pień szlachetnego drzew ka. Gdy w miej­
scu zrastania zraza z pieńkiem  zanadto  nabrzmieje
— ostrożnie przecinam y łyczko — aby się nie wżerało 
w drzew ko. Codziennie lub często gościm y w szkółce
— obieram y drzew ka z gąsienic — skrapiam y koronę 
odw arem  z tytoniu lub cieczą bordoską dla w ygubienia 
mszyc i innych ow adów . Tak pielęgnow ane drzew ka 
w yrosną do  jesieni w piękne okazy — które  będziem y 
mogli w drugim  lub trzecim  roku w ysadzić na miejsee 
stałe w sadzie lub wywieźć na targ  do  miasta na sprze­
daż.



Okólniki i rozporządzenia Starostw a  
i Wydziału powiatowego w Sokalu.

Nr. OL 1-1-36

Sokal, dnia 6 m arca 1936.

S p raw a : zaopatryw ania gospo­
darstw  leśnych w nasiona w ła­

ściw ego pochodzenia.

Do Zarządu miejskiego w Sokalu 
i Bełzie oraz Zarządów  gm innych 

w powiecie.

Z uwagi na wielkie znaczenie 
pochodzenia nasion drzew  leśnych 
dla przyszłej w artości Hodowanych 
z nich drzew ostanów  i wynikającą 
stąd  potrzebą zabezpieczenia upraw 
przed ujemnemi skutkami wysiewu 
m aterjału nasiennego o w łaściw o­
ściach dziedzicznych (wrażliwość na 
mrozy, susze, osutkę i tp.) niedosto- 
wanych do siedliska, D yrekcja Na­
czelna Lasów Państw ow ych doko­
nała przybliżonego podziału lasów 
państw ow ych na 8 okręgów , odpo ­
w iadających rozsiedleniu w kraju 
odrębnych  ras sosny pospolitej i zor­
ganizow ała zbiór szyszek sosny w 
każdym  okręgu ze specjalnie wyzna­
czonych doborow ych drzew ostanów  
m iejscowego pochodzenia.

W  ten sposób lasy państw ow e 
dysponują nasieniem  sosny właści- 
wem dla każdego okręgu i z nad- 
m .aru zbędnego dla upraw  własnych 
gotow e są zaspakajać potrzeby go­
spodarstw  pryw atnych, idących po 
linji racjonalnego odnow ienia lasów.

Już w zimie obecnej Adm ini­
stracja Lasów Państw ow ych jest w 
możności dostarczenia do  siewów 
w iosennych znacznych ilości nasie­
nia sosnow ego (obok innych częściej 
spotykanych rodzajów  drzew) o wy­
sokiej skontrolow anej przez stację 
oceny nasion Instytutu Badaw czego 
L. P. wartości użytkowej, odpow ia­
dającego odrębnym  warunkom kli­
matycznym  poszczególnych dzielnic 
kraju.

Bliższych informacyj udziela 
i zamówienia przyjmuie Biuro Użyt­
ków  U bocznych i Łow iectw a D y­
rekcji Naczelnej Lasów Państw ow ych 
w W arszawie oraz analogiczne Biura 
poszczególnych Dyrekcyj Lasów Pań­

stw owych,
Pow yższe należy podać do  wia­

dom ości sposobem  tam praktyko­
wanym wszystkim właścicielom  la­
sów  na teren ie  tamt. gminy.

Nr. R. 12-22-36

Sokal, dnia 13 m arca 1936.

W ykonyw anie Rozporządzenia 
M inisterstwa Rolnictwa z dnia 
27 m arca 1931 o tępieniu ostu.

Do Zarządu m iejskiego w Sokalu 
i Rełzie oraz wszystkich Zarządów 

gm innych w powiecie,

W  związku z rozpoiządzeniem  
Ministra RólnictV/a t  dnia 27 marca 
1931 o tępieniu ostu (Dz. U. R. P. 
Nr. 11 poz. 363) zechcą Zarządy 
gm inne przypom nieć użytkownikom 
gruntów  o ciążącym na nich w myśl 

.§§ 1 i 2 cytow anego rozporządze­
nia obowiązku tępienia ostu.

W przedm iotow ej spraw ie w y­
dany już został okólnik W ydziału 
pow iatow ego w Sokalu z dnia 15 
lipca 1935 L. 2042, do  k tó rego  po­
stanow ień należy ściśle stosow ać się.

Zarządy gm inne winne przepro­
w adzać spraw dzanie w ykonanie te ­
go obowiązku na gruncie, a w w y­
padkach  stw ierdzenia niestosow ania 
się do  tych zarządzeń, winnych do ­
nosić tut. Starostwu.

Nr. AGP. 2-46-36

Sokal, dnia 13 m arca 1936.

Ew idencja pojazdów  m echan. 
dla celów  wojskowych.

Do Zarządu m iejskiego w Bełzie 
i Sokalu i Zarządów gm innych w 

powiecie.

M inisterstwo Spraw  W ojsko­
wych pow iadom iło, że pew na ilość 
zgłoszonych pojazdów  mech. nie 
została przedstaw iona do  przeglądu 
w ojskow ego w term inach w yznaczo­
nych w roku 1935.

W  związku z powyższem na 
skutek zarządzenia Urzędu W oje­

w ódzkiego we Lwowie z 3 m arca 
1936 L. KD. 64-12 ex 1936 polecam  
powiadom ić natychm iast właścicieli 
(posiadaczy) pojazdów, k tó re  nie 
były przeglądane przez w ładze woj­
skow e i nie posiadają kwalifikacji 
wojskowej, w dow odach tożsamości, 
że w okresie ulgowym od  2 marca 
do  31 m arca 1936 m ogą przedsta­
wiać swoje pojazdy do  przeglądu 
we Lwowie ul. Niemcewicza 48 (Ga­
raż DRP) w poniedziałki i czwartki 
o godzinie 14-tej, gdzie delegat woj­
skow y przeprow adzi przegląd po­
wyższych pojazdów.

Nr. O . P. 1-6-35

Sokal, dnia 13 m arca 1936.

Do Zarządu m iejskiego w Bełzie 
i Sokalu oraz wszystkich Zarządów  

gm innych w powiecie.

W związku z tut. zarządzeniem  
okólnem  w spraw ie zwalczania że­
bractw a i w łóczęgostw a z dnia 2. 
lutego 1936 Nr. O P . 1-6 ex 1935 r. 
ustęp 5, punkt 4 zav/iadamiam, że 
w edle zarządzenia M inisterstwa 
Komunikacji, do  w ydaw ania zaświa­
dczeń do uzyskania zniżek kolejo­
wych na przejazd w celu poszukiwa­
nia lub objęcia pracy, albo pow rotu 
z pracy, upoważnione są W ojew ódz­
kie Biura Funduszu Pracy, ich ekspo­
zytury oraz te instytucje zastępcze 
(związki sam orządow e i inne insty­
tucje praw no - publiczne), którym  
w myśl art. 9. ust. 2. ustawy z dnia
16. m arca 1933 r. o Funduszu Pracy 
(Dz. U. R. P. Nr. 22. poz. 163) zmie­
nionego rozporządzeniem  Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej z dnia 24. 
października 1934 r. o połączeniu 
Funduszu Bezrobocia z Funduszem 
Pracy (Dz. U. R. P. z 1934 r. Nr. 94. 
poz. 849) zostały pow ierzone przez 
M inistra O pieki Społecznej czynności 
W ojew ódzkich Biur Funduszu Pracy.

W obec powyższego zaśw iad­
czenia na uzyskanie zniżek kolejo­
wych nie będą  przez tut. Starostwo 
w ydaw ane.



O kręgow e Tow arzystw o Rolnicze 
w Sokalu.

Sokal, dnia 12 m arca 1936. 
Do W szystkich Zarządów  Kółek 

Rolniczych i Członków  indyw idu­
alnych w pow iecie.

O kręgow e Tow arzystw o Rol­
nicze podaje do  wiadomości, że dnia 
30 m arca 1936 o godz. 10‘30 w sali 
R ady powiatow ej w Sokalu od b ę­
dzie się W alne Zebranie O kręgow e­
go  Tow arzystw a Rolniczego.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) O dczytanie pro tokołu  z osta t­

niego zebrania.

2) Spraw oznanie z działalności 
za rok 1935.

3) Spraw ozdanie Komjsji Rewizyj­
nej za rok 1935.

4) W ręczenie dyplom ów  uznania 
3 przodow nikom  Kół H odow ców  
owiec.

5) Referat organizacyjny d e lega­
ta  M. T. R.

6) W ybór 12 członków  Zarządu 
O kr. Tow. Rolniczego.

7) W ybór Komisji Rewizyjnej zło­
żonej z 3 osób.

8) W ybór 3 delegatów  na Radę 
O gólną M. T. R.

9) Dyskusja i wnioski.
Na zjazd obow iązkow o muszą 

przybyć 2 delegaci K. Rolniczych 
a t o : P rzew odniczący (zastępca)
K. R. . 1 delegat — w ybrany przez 
W alne zebranie K. R.

Przew odniczący (zastępca) przy­
wiezie ze sobą krótkie pisem ne sp ra­
w ozdanie z działalności K. R. i ka­
sow e za rok 1935 oraz program  p ra ­
cy na rok 1936.

K ierownik b iu ra :
JA N  DORING mp.

P re ze s :
R. ŻUROW SKI mp.

W. K o s t o ł o w s k i
Starosta powiatowy.



D Z I E J E  O Ś W I A T Y  W POLSJCE

F o t. Dr. T. P rz y p k o w sk i. 

Wspaniały gmach Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Polska pogańska nie posiadała ani pisma ani 
piśmiennictwa, dopiero przyjęcie chrześcijaństwa 
z Rzymu dało początek oświacie w kraju, zespalając 
nas na wieki z kulturą Europy Zachodniej.

W onych czasach na Zachodzie nie było zu­
pełnie uczelni świeckich, a jedynie przy katedrach,

kościołach i klasztorach zakładano szkoły, zadaniem 
których było przyspasabianie młodzieży do stanu 
duchuwnego. Podobne szkoły powstały i u nas, lecz 
rola ich narazie była jeszcze skromniejszą, gdyż du­
chowieństwo było obce i umiało uczyć jedynie w ję ­
zyku łacińskim, niedostępnym  dla ogółu. Trudno dziś



Fundatorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego: Kazimierz Wielki—Kró­
lowa Jadwiga — Władysław Jagiełło.

.Mai, J . M ate jko

nawet sobie wyobrazić jak prymitywnie odbywało 
się to  nauczanie. Młodzież- siedziała w lecie na 
gołej ziemi, a w zimie na wiązkach słomy. Uczniowie 
me mieli ani książek, ani zeszytów, uczyli się zaś 
z łacińskiego, ręcznie pisanego psałterza, którego jedy­
ny, bardzo cenny egzemplarz posiadał nauczyciel: bi­
skup, ksiądz, lub zwykły zakonnik, nieznająry często 
mowy polskiej i nieraz sam równocześnie-się jej uczą­
cy. Pozatem pobierała młodzież wiadomości z ra ­
chunków, a nadewszystko ćwiczyła się w śpiewaniu 
pieśni kościelnych.

W tych warunkach nie łatwo było posiąść do­
brze trudną naukę czytania i pisania, toteż ńawet 
i panujący ledwo umieli się podpisać i dlatego to 
pieczęcie tak  ważną w owych czasach odgrywały 
rolę.

Kto zdolniejszy, możniejszy i więcej spragniony 
wiedzy, wędrował po nią zagranicę. Za W ładysława 
Hermana i Bolesława Krzywoustego spotykamy już 
wielu księży pochodzenia polskiego i pod  wpływem 
tych duchownych szkoły zaczynają się podnosić i ro­
zwijać. Szczególniej pomyślnym dla oświaty był ok­
res panowania Kazimierza Sprawiedliwego, który sam 
otrzymał należyte wykształcenie. Ogniskiem jej stały 
się szkoły katedralne, wśród których najwyżej stała 
szkoła krakowska, słynna w całym kraju.

Językiem literackim  aż do XVI w, tak w całej 
Europie jak i u nas, była wyłącznie łacina. Mnisi 
po klasztorach, na brzegach pergaminowych kart, które 
stanowiły rodzaj kalendarzy, z biegnącym po środku 
spisem ruchomych świąt, notowali po łacinie w ko­
lejności czasu, wszystkie wiadomości, zdarzenia
1 wypadki współczesne, a z tych zapisków powstały
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„Roczniki", jako pierwsze zaw.ązhi dziejopisarstwa 
na naszej ziemi i najstarsze zabytki literackie, jak np. 
„Rocznik Świętokrzyski" z XII w. W klasztorach za­
pisywano też pieśni kościelne i dzięki temu zacho­
wała się wraz z melodją starodawna pieśń „Boguro­
dzica” — którą miał ułożyć św. Wojciech, a śpiewa­
ło ją przez długie wieki rycerstwo polskie przed bi­
twą.

Rozbudzenie się w Polsce uczucia religijnego 
w XIII w. wprowadza systematyczne urządzenia szkol­
ne, popierane przez Kościół Zwolna zaczyna się ro­
zwijać szkolnictwo przy kolegjatach i parafjach i oświata 
chrześcijańska, ale już w języku polskim, zapuszcza 
coraz głębsze korzenie wśród ogółu polskiego, lecz 
zwrot stanowczy nastąpił dopiero wtedy, gdy w r 1364 
Kazimierz Wielki założył w Krakowie Akademję, na 
wzór włoskiego uniwersytetu w Bolonji, gdzie bardzo 
wysoko stało piawo. Wojny i spory ciągłe z Krzy­
żakami wywoływały potrzebę posiadania licznych 
i zdolnych prawników, doskonale obeznanych z pra­
wem rzymskiem. Poza wydziałem prawnym były jesz­
cze: medyczny i filozoficzny, lecz brakło teologicznego, 
gdyż papież obawiając, się by w takiem oddaleniu od 
Rzymu nie wynikła jakaś herezja, nie dał zgody na 
jego utworzenie. Uniwersytet ten był, poza praskim, 
najstarszym w Europie Środkowej. Niestety w sześć 
lat po jego otwarciu zaniknął oczy wielki m onarcha, 
a wraz ze śmiercią i jego dziecię ukochane—Wszechni­
ca Krakowska, zaczęła się chylić ku upadkowi.

Dźwignęło Akademję przybycie do Polski królo­
wej Jadwigi, tej najpiękniejszej postaci w naszych 
dziejach, która Choć krótko panowała, lecz jak meteor 
złoty na niebie zajaśniała blaskiem , tak  pięknym 
i świetlanym, że wspomnienie jej ofiarnego żywota 
pozostało na zawsze w duszach całego narodu, ota­
czając ją aureolą świętości i miłości.

Małżeństwo Jadwigi z Jagiełłą i złączenie Polski 
z pogańską Litwą, którą trzeba było dopiero nawra­
cać, wywołało potrzebę posiadania wielu kapłanów 
i urzędników, dla umocnienia wiarv i zaprowadzenia po­
rządków na rozległych, zjednoczonych ziemiach. Dla 
swej misji apostolskiej Jadwiga uzyskała w Rzymie

Kazimierz , W. — Jadwiga — Jagiełło.
J .  M atejko — „U biory w Polsce*4.



Bakalarz Uniwersytetu Krakowskiego z ówczesną mapą nieba.

zgodę na założenie wydziału teologicznego oraz za­
pisała na Akademję wszystkie swe kosztowności i klej­
noty. Po jej przedwczesnej śmierci dalszą opieką ota­
czał W szechnicę król W ładysław Jagiełło, p rzeinacza­
jąc na nią część dochndow z żup solnych w Wieliczce 
oraz ofiarowując dalsze fundacje.

Pierwszy ten uniwersytet na W schodzie Europy 
otwarł swe gościnne podwoje dla wszystkich naro­
dów, spełniając ogromną role cywilizcyją, nietylko 
w Polsce, ale i w ościennych krajach. Przeważali 
w nim naturalnie studenci polscy, ale zaroiło się 
w nim też od Litwinów, Węgrów, Niemców, Czechów, 
a pojawiali się też dość często słuchacze z odległych 
krajów, jak Skandynawji, a n jw et i Szwajcarji.

Życie naukowe w Krakowie rozgorzało tak 
szerokim płomieniem, że w ciągu XV w. zasłynął 
Uniwersytet Krakowski wśród pierwszych w Europie. 
Zjeżdżali się doń uczeni z obcych, wyższych uczelni, 
zwabieni sławą polskiej szkoły. Na wielkich soborach 
w Konstancji i Bazyleji teologowie krakowscy grunto­
wali powagę Ojczyzny, broniąc skutecznie prawa jej 
przeciw uroszczeniom krzyżackim

Największy rozkwit Wszechnicy Jagiellońskiej 
przypada na czasy Kazimierza Jagiellończyka. Tysiące 
uczniów, zwanych żakami, kończąc ją, dostarczało 
rokrocznie krajowi liczne zastępy wykształconego 
kleru i światłych nauczycieli tz. bakałarzy, skutkiem 
czego i szkoły parafjalne stanęły na pewnym gruncie, 
tak, że sieć ich pokryła całą Polskę, to też „Alma 
M ater” tj „Matką W szystkich” nazywano W szech­
nicę Krakowską.

W tym okresie przyszedł z Włoch do Polski 
nowy prąd zwany humanizmem, który opierając się 
na starożytnej greckiej i rzymskiej kulturze, spowo­
dował wielki rozkwit nauki i piśmiennictwa. Przeciw­
stawiająca się mu W szechnica, stała się terenem walk 
między dawnym kierunkiem scholastycznym, a no-, 
wym odrodzeniowym. Jednak zwycięstwo scholasty­
ków spowodowało zmierzch Wszechnicy, zaś w kraju 
powstał cały szereg nowych, wyższych uczelni pry­
watnych, na czoło których wysunęła się szkoła po­

znańska, utrzymywana przez tamtejszego biskupa 
LubranieclLego, zaś w następnych latach stały się 
srawnemi akadtm je: zamojska, założona przez hetm a­
na Jana Zamojskiego i wileńska przez Jezuitów.

Za panowania Zygmunta I i Zygmunta Augusta 
rozkwit nauk, literatury i szkolnictwu dochodzi do 
zenitu swej świetności, tak, że przez długie wieki 
świecić nam będzie doskonałością swych dzieł, to 
też okres ten zwie się „złotym wiekiem-. Złożyło 
się na to  wiele przyczyn, a między innemi odkrycie 
i rozwój sztuki drukarskiej, gdyż przez to  książka 
stała się dostępną każdemu.

W r. 1470 zostaje zaiożona pierwsza drukarnia 
w Polsce, co rmało też wielki wypływ na rozwój 
życia umysłowego w kraju.

Pierwszym poetą z tego  czasu, p.szącym już 
w języku polskim jest nasz poczciwy Mikołaj Rej 
z Nagłowic, który w przekonaniu, że P o l a r v  po pol­
sku pisać powinni, w jednym  ze swych późniejszych 
utworów wyraźnie mówi: —

„A niechaj narodowie wżdy postronnie znają 
■ Że Polacy nie gęsi, iż swój język mają“.

Wielki nasz malarz historyczny doby obecnej, 
Jan JVLatejko w cyklu obrazów p. t. „Dzieje Cywili­
zacji w Polsce “ upamiętnił plastycznie tę świetną 
epokę rozkwitu wiedzy i piśmiennictwa.

Upaoek polityczny kraju z końcem XVI i po ­
czątkiem XVII w. — wojny szwedzkie, kozackie, mo­
skiewskie i tureckie zamieszki wewnętrzne, spory 
religijne, wywołane reform acją Lutra za Wazów i na­
stępnych królów elekcyjnych, a zwłaszcza za pano­
wania obcej i obojętnej kulturze polskiej aynastji 
Sasów, spowodowały upadek moralności, oświaty 
i szkolnictwa w Polsce. Szlachta zmuszona trzymać 
nieustannie szablę w rękach nie miała czasu na chwy­
tanie za pióro. Spustoszone miasta niezdolne były 
do podtrzymania ruchu umysłowego. Szkółki parafialne 
po wsiach i miasteczkach zanikły doszczętnie.

Zastój w szkolnictwie nie sprzyjał buczeniu się 
talentów. Gaśnie zapał i zainteresowanie się nau­
ką i sztuką wśród niebezpieczeństw, niepokojów 
i trosk. Lecz oto miłościwe losy zsyłają nam człowieka 
opatrznościowego — zbawcę, którego imię złotemi lite­
rami wypisać trzeba w księdze duchowego życia dzie­
jów naszych, a był nim ks. Stanisław Konarski, młody 
uczony, który przywdziawszy szatę zakonną Pijarów, 
po powrocie ze studjów zagranicą, zrozumiał, że dla

Profesorowie i żacy Uniwersytetu Jagiellońskiego.
J .  M atejko — „U b io ry  w  Polsce11
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Ogródek Jordanowski dla dzieci w Warszawie.

odrodzenia znikczemniałego pokolenia trzeba tchnąć 
w pierś jego młodzieży nowego ducha miłości ojczy­
zny, wiedzy, obowiązku i wyrobić w niem hart woli 
Misję tę rmdł spełniać założony pizezeń w r. 1740 
zakład naukowy, —  pijarskie „Collegjum Nobiljum ” 
w którym, w przeciwieństwie do skostniałego w ła­
cińskich regułach dotychczasowego szkolnictwa, kazał 
uczyć fizyki, prawa, języków współczesnych i t. d., 
wszystkim wykładom nadając charakter społeczny i na­
rodowy.

W zmagające się wpływy rosyjskie w kraju otwo­
rzyły oczy wszystkim, zdrowiej myślącym, zachęca­
jąc do oporu. Gdy papież Klemens XIV zniósł w ro ­
ku 1773 zakon Jezuitów, uchwałą sejmową lundusze 
i dobra jezuickie przeznaczono na cele wychowania 
narodowego, powołując do życia „Komisję Edukacyj­
ną”, która była pierwszem na całym swiecie mini­
sterstwem oświaty. Zreformowała ona oba rozpada-

Szkoła Powszechna im. 'H. Sienkiewicza we Lwowie skąd rozpo­
częła się w r 1918. obrona przed Ukraińcami.

jące się uniwersytety: krakowski i wileński i wszyst­
kie szkoły od najwyższych do najniższych, założyła 
seminarja nauczycielskie, — wszędzie wprowadzając 
język polski, jako wykładowy. Pow ołane do życia 
„Towarzystwo Ksiąg Elem entarnych" "miało za obo-

Nowoczesny gmach miejskich szkół powszechnych w Warszawie. 
wiązek wydawania wzorowych podręczników szkol­
nych. Prezesował tem u Ignacy Potocki, a nad wpro­
wadzeniem tych ustaw w czyn czuwał, sekretarz Ko­
misji ks. Grzegorz Piramowicz, pełniący funkcje dzi­
siejszego ministra oświaty.
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Zabawa dzieci w przedszkolu. Wiejska szkoła powszechna, w Puszczy Mariańskiej,



Regulamin szkolny przedstawiony w postaci obrazkcw

Do podniesienia oświaty i wzmożenia ruchu 
literackiego przyczyniła się dużo założona przez bra­
ci, biskupów Załuskich — bibijoteka, nazwana ich 
imieniem, oraz patronat króla Stanisława Augusta, 
którego osobisty wpływ oddziaływał na wszystkie 
warstwy społeczeństwa.

Obdarzony wielkiem poczuciem piękna, zamiło­
waniami artystycznemi i zrozumieniem wartości oś­
wiaty Stanisław August popiera reformę szkolnictwa

Świetlica w Szkole Budownictwa w Warszawie.

Wystawa prac uczniów szkół zawodowych przemysłu artystycz
nego. 7-aięcia praktyczne w Szkole Zawodowej Przemyślu Włókiennicze­

go u’ l.odzi.

i zakłada sam w W arszawie pierwszą szkołę świecką 
t. z. „Szkołę Rycerską", rodzaj Korpusu Kadetów, 
gdzie kształcił się też T. Kościuszko. Tam synowie 
niezamożnej szlachty na koszt państwa ćwiczyli się 
w sztuce wojenne] i mustrze, słudjowal; fortyfikację 
i strategję

Dzięki temu^wszystkiemu podniósł się szybko 
i na ówczesne czasy niesłychanie wysoko poziom 
ogólnego wykształcenia oraz uświadomienia na odo- 
wo-politycznego, czego Jdowodem jest wiekopomna 
Konstytucja 3-go Maja. N iestety uchwalenie jej wzbu­
dziło przestrach i spowodowało sprzeciw trzech na­
szych wrogów — sąsiadów, przyspieszając' tern dru-

5



JSporf w szkole. — Regaty uczniowskie młodzieży szkolnei w Świeciu. Ogólny widok wzorowego gimnazjum m. B a to r e g o  w Warszawie.

gi rozbiór Polski. W obawie, aby upatrzona zdobycz 
nie wymknęła im się z ręiri czemprędzej unicestwili 
wszystkie wysiłki patryjotów, popełniając jeden z naj­
większych gwałtów, jaki zna świat, na źywem ciele 
Ojczyzny naszej, poczem kaźdy zjtrzech zaborów osob­
ną przeżywa genennę.

Gimnazjum im. Królowej Jadwigi w Warszawie.

Piękna aula w gimnazjum im. Stefana Batorego.

Polska, jako państwo upadła, Mecz praca lat 
ostatnich niepodległości nie poszła na marne, służąc 
za bazę do egzystencji narodowej poprzez drugie la ­
ta niewoli.

Tarasfjla zal aw na^dachu gmachu gimnazjum im. Królowej Ja*
dwigi. -  IT oddali widać kopulę kościoła św. Aleksandra, Szkolny ogród botaniczny przy gimnazjum im. S, liatorego.



cyjnej i na wzór jej chciał zreformować szkolnictwo 
w całem swem imperjum.

Pierwsza rola w ramach łego planu przypadła Uni 
wersytetowi w Wilnie, który wywiązał się z niej zna­
komicie, stając się, w okresie poiozbiorowym pro- 
miennem centrum pracy oświatowej.

Drugie.n ogniskiem polskości na wschodnich po­
łaciach zaboru rosyjskiego było, założone przez wi­
zytatora Tadeusza Czackiego — przy ukrytym współu­
dziale, pomocy i światłych radach, doświadczonego 
znawcy wychowania — Hugo Kołłątaja — słynne Li­
ceum Krzemienieckie — na Wołyniu.

Krótkotrwały był jednak ten renesans szkolni­
ctwa polskiego. Po klęsce Napoleona car wycofuje 
się szybko ze swych konstytucyjnych zamierzeń. Dla 
nacjonalizmu moskiewskiego, dyszącego nienawiścią 
do cywilizacji zachodniej — autonom ja wyższych 
uczelni polskich była anormalją nie ao zniesienia. O d­
krycie przez komisję śledczą cynicznego Nowosilco- 
wa — tajnej organizacji studenckiej, posłużyła w 1823 
iOku za protekst do prześladowań i ograniczenia sa­
morządu uniwersyteckiego. W 1832 roku Uniwersy­
tet Wileński zostaje zamknięty

Podobny los spotyka Liceum Krzemienieckie, 
jak również i nowoutworzony w 1816 r. Uniwersytet 
Warszawski, który po paru zaledwie latach istnienia, 
kończy swój efemeryczny żywot. Tak łubiane przez 
szlachtę szkoły Pijarskie, jako „rozsadniki buntu" 
zostają skasowane, a wiele innych przekształcono na 
rządowe, i poddano surowemu dozorowi policyjnemu.

Niepomyślny przebieg wojny Krymskiej zachwiał 
absolutyzmem Rosji, a rezultatem tego było miano­
wanie dyrektorem  Komisji Rządowej Aleksandra hr. 
W ielopolskiego, który zabrał się energicznie do oży­
wienia szkolnictwa. Największem dziełem jego było 
wznowienie uniwersytetu w Warszawie, pod nazwą: 
Szkoły Głównej, jednak bezwzględność jego ugodo­
wej polityki zamiasl poprawić stosunki w kraju, do­
prowadziła do tragedji Powstania Styczniowego, po 
którego upadku reakcja najsroższa znowu wzięła górę..

Rządy okrótnego Murawiewa na Litwie tępiły 
polskość nietylko szubienicą, więzieniem, wygnaniem 
lub wywłaszczeniem, ale też szeregiem tortur ducho­
wych, jak: zamykanie gitnnazji, drukarń i prasy, wyele- 
minowanie języka polskiego ze szkół i miejsc publicz­
nych, ostre karanie prywatnego nauczania, rosyiiko- 
wanie nabożeństw, usuwanie nauczycieli i urzęd­
ników Polaków — wreszcie zasypywanie kraju kłam- 
liwemi i zohydzającemi przeszłość narodu — podrę­
cznikami.

Tę sarnę politykę w Królestwie — poprowadził 
osławiony kurator Apuchtin, szykanując Polaków na 
każdym kroku i wydając szereg ustaw, będących 
ukorowaniem tych wszystkich prześladowań. Lecz 
obronna postawa społeczeństwa naszego paraliżo­
wała skutecznie wszystkie wraże zakusy, — a gdy 
wrzenie rewolucyjne, po klęsce wojny Japońskiej 
i nam się udzieliło, padło hasło spolszenia szkół 
i samorzutnie wybuchł dn. 28 stycznia 1905 r. strejk 
młodzieży szkolnej, który wywalczył prywatne szkoły 
polskie

Wielka wojna i okupacja niemiecka dały nma 
pewne swobody w zakresie nauczania a powstanie 
wolnego państw a Polskiego otwarło wspaniałe hory­
zonty dla rozwoju i pracy oświatowej, oraz realizacji 
szerokich ideji i planów.

Muzeum Oświaty i Wychowania M. W. R. i O. P.
Pracownia fizyczna

Najsilniejszy . ucisk wystąpił początkowo pod 
zaborem pruskim. Choć następnie zmniejszył się co­
kolwiek, lecz po zwycięskiej wojnie z Francją w ro­
ku 1871 spowrotein wzmógł się szalenie pod wpływem 
rozwoju nacjonalizmu niemieckiego, dążącego do 
całkowitej germanizacji Potekow, co przejawiło się 
^ postaci walki z Kościołem Katolickim p. n. „Kul- 
turkampfu". Nawet wykłady katechizmu musiały odby­
wać się w języku niemieckim, a gdy jeszcze nakaza­
no dzieciom odmawiać modlitwy przed lekcjami po 
niemiecku, wybuchł bunt kilkuiysięcy dzieci polskich, 
katowanych następnie pizez nieludzkich nauczycieli, 
1 zakończył się słynnym na cały świat procesem  we 
Wrześni w r. 1901.

Innemi torami narazie potoczyły się dzieje na­
szego szkolnictwa i kultury pod zaborem rosyjskim. 
Cesarz Aleksander i, chcąc uchodzić wobec ówczes­
nego kursu zachodniej Europy za człowieka liberal­
nego i zjednać sobie Polaków, w nadzieji, że przy­
ciągną doń i swych współrodaków z sąsiednich zabo­
jów, zaczął prowadzić politykę tolerancji, życzliwo­
ści i dobrych chęci. Widząc wyższąść kuliuralną Pol­
ski nad półdziką Rosją — mianował kuratorem ks. 
Adama Czartoryskiego, wychowanka Komisji Eduka-

Muzeum Oświaty — Pracownia historii i języka polskiego.



Gabinet ministra W. R. i O. P.

W M alopolsce rozbiory zastały szkolnictwo 
w stanie ostatniego rozprężenia, gdyż dobroczynny 
wpływ Komisji Edukacyjnej nie zdołał tam jeszcze do­
sięgnąć, toteż rząd austryjacki zabrał się ostro do 
uszczęśliwienia zaniedbanego kraju n? swój niemie- 
cki sposób.

D opiero nadanie narodom słowiańskim w r. 1G6/ 
swobód konstytucyjnych i zaniechanie germanizacji 
rozkóło ducha i ręce — ramionom skrzydeł dodało, 
a spolszczone Wszechnice Krakowska i Lwowska do­
chodzą do wielkiego rozkwitu. W spólnemi siłami kre­
owana Akademja Umiejętności, najwyższy przyby­
tek pulskiej kultury, zajmuje miejsce dawnego Towa­
rzystwa Naukowego.

Odrodzona Polska specjalną zwróciła uwagę na 
jaknajszybsze podniesienie oświaty w kraju, a kon­
stytucja zagwarantowała specjalne prawa całego

Wspaniały holi w gmachu M. W. R. i O. P.

Piękna poczekalnia u’ gmachu j/f. W. R. i O. P.

Sala konferencyjna w At. W. R. i O. P.

społeczeństwa do wiedzy. Toteż w myśl tej intencji 
—cały obszar ziemi naszej—od gór aż pu morze 
zostr ' wkrótce pokryty gęsto mnóstwem szkół po­
wszechnych. W szybkiem tempie powstały liczne 
szkoły średnie i zawodowe, a kilkanaście wyższych 
akademij — są jakby koroną całości.

Liczba dzieci i młodzieży szkolnej jest b. znacz­
na, gdyż w r. 1933/4 uczęszczało ich do szkół i uczelni 
wyższych przeszło 5 miijonów Jedr.ak poza granica­
mi państwa przebywa 8 miljonowa Polonja Zagranicz­
na, a wychowanie jej młodzieży w duchu polskim jest 
niezmiernie ważną troską całego narodu polskiego.

W tym celu istnieje specjalny Fundusz Szkol­
nictwa Polskiego Zagranicą, zadaniem którego jest 
niesienie oświaty wśród tych setek tysięcy młodzieży 
polskiej, tak bardzo drogiej sercu naszemu.


